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T T K ARIADU GŁÓWNEGO 1MP

W spółdzielni produkcyjne j Terasin pow. sochaczewski poza stałym  przedszkolem zorganizo- 
u)ano przed żn iw am i sezonowy żłobek. Podczas gdy m atk i pracują w  polu dzieci świetnie się 
czują pod trosk liw ą, fachową opieką. Fot. Zygmunt Rytel

?! PO BYTU w  domach \
* *  wypoczynkowych FWP ’  

skorzystało w  I  półroczu 
br. ponad ISO tysięcy łudzi 
pracy.

BLIS K O  1S00 podań kan­
dydatów wpłynę ło już  

do otw ieranych z począt­
kiem nowego roku szkolne­
go zasadniczych szkół me­
chanizacji ro ln ictw a.

CO TRZECI mieszkaniec i  
Koszalina jest posiada- £ 

czem roweru. W roku. bie- f  
żącym zarejestrowano już  r 
w  Koszalinie 1000 rowerów, f  
Tysięczny row er zarejestro­
wała 9-le tn ia  K rys ia  Jan­
kowska, uczennica szkoły 
podstawowej n r 6. 
PAŃ S TW O W Y  Akade- 
4 micfci Teatr M ały z 

Moskwy przybędzie w dniu  
W bm. do Warszawy. W 
czasie swego pobytu w  sto­
licy i k ilk u  większych m ia ­
stach Polski zespół wystaw i 
1 sztuk ze swego niezm ier­
nie bogatego repertuaru  
klasycznego i współczesne­
go. ?

4000 ha zboża skosili f  
-*■ chłopi w  woj. kielec- $ 

kim  m ciągu k ilk u  ostat- # 
dnich 'dni. Najw ięcej sko- f  
szono dotychczas w  pow. f  
Sandomierz i  Iłża.

CZPB naztuane zostały 
imieniem Zygmunta Modzelewskiego

Załoga Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego w Częstochowie, 
mieście, w którym urodził się 
Zygmunt Modzelewski i gdzie 
w okresie międzywojennym kie­
rowa! waiką klasy robotniczej 
okręgu śląsko - dąbrowskiego z 
sanacyjnym uciskiem — obcho-

Za-dziła uroczystość nadania 
kładom Jego imienia.

W uroczystości wzięła udział 
rodzina Zygmunta Modzelew­
skiego oraz przedstawiciele Ko­
mitetu Centralnego i Komitetu 
Wojewódzkiego Partii.

W arszawa, 

środa 

14 lipca  

1954 r.

Nr 165 (1304) B 

Cena 20 gr

M łofcież Lipia współzawodniczy 
z mtodzi-za Cichei Woii

Bo gromady 
przyjechała 
żniwiarka...

W obu gromadach, któ-

Chłopi i robotnicy Lubelszczyzny
rozicczęli Mowę kanału iieprz-Krzna

Konkretną odpowiedzią na a- 
pel Lubelszczyzny i na uchwa­
lę I I  Pienum KC PZPR w spra­
wie likwidacji odłogów i zago­
spodarowania łąk i pastwisk 
było przystąpienie wielu tysięcy 
chłopów i robotników Lubel­
szczyzny do budowy kanału 
Wieprz—Krzna.

12 bm. — jednocześnie w  13 
punktach na ponad 100-kiIomet- 
row ej trasie kanału przebiega­
jącego przez 5 pow iatów woj, 
lubelskiego chłopi ram ię w  ra ­
m ię z robotn ikam i z F abryk i

Samochodów Ciężarowych im. 
Bolesława B ieruta w  Lub lin ie , 
Lubelskie j F abryk i Maszyn Rol­
niczych, cementowni i cukrow ­
n i w  Rejowcu, z kole jarzam i z 
Chełma i Lub lina , rozpoczęli ko­
panie kanału, k tó ry  jest n a j­
większą inwestycją rolniczą L u ­
belszczyzny i na k tó ry  Rząd L u ­
dowy przeznaczył o lbrzym ią su­
mę k ilkuset m ilionów  złotych.

Oto k ilk a  m eldunków z p ierw ­
szego dn ia pracy: w  Borow icy 
stanęło do kopania kanału 200 
ludzi i 40 furm anek; w  Oleśni-

w  Szpicy —  do pomocy miejsco­
wym  chłopom przybyło 100 przo­
dujących robotn ików  FSC; w 
M iędzyrzecu —  w  4 różnych 
punktach na trasie kanału pra­
cuje ponad 700 chłopów, którym  
pomagają robotnicy Lubelskie j 
F abryk i Maszyn Rolniczych i 
kolejarze lubelscy; w  Puchaczo- 
wie, Białce, D ra tow ie —  około 
700 chłopów z okolicznych gro­
mad.

Z zapałem przystąp ili do pra­
cy in ic ja to rzy  Czynu Chłopskie­
go — chłopi Dorohuczy. Na

kach — 96 osób i  30 fu rm a n e k ;1 miejsce pracy przyszli oni ze

śpiewem dużą grupą, z młodzie­
żą ZM P na czele. P rzybyli rów ­
nież chłopi z Wojciechowa, Ro- 
m anówki, Choina Nowego, S tró­
ży, M ajdanu Siostrzytowskiego i 
Kaniego. P rzyjechali robotnicy 
z Państwowej Fabryk i Obuwia 
im . , M. Buczka., robotnice L u ­
belskiej W ytw órn i Tyton iu , bu­
downiczowie cementowni w  Re­
jowcu ł  cementowni „P okó j1, 
cukrow n i Rejowiec, kolejarze 
chełmscy, robotnicy tartaczni.

W pobliżu wsi Ewopol pracu­
ją  mechaniczne koparki, mogą­
ce zastąpić pracę około 100 ludzi.

ka dni nadawać się będą do 
koszenia. Zetempowcy obu 
gromad, gotowi do rozpo- 

' czynania żniw, nie tracą a ni 
chw ili, aby jeszcze bardziej 
podnosić gotowość młodzie- 

\ ży do pracy.
Do L ip ia  przewodniczący 

. koła ZMP, E. Jamuła, przy- •' 
>. w ióz ł z GOM-u żniw iarkę  

i  tow. Sałata, kie rownik  
GOM-u, trzy  dn i uczył w y- ' 
braną poprzednio grupę zet 
empowców z L ip ia  obsłu­
giwania te j maszyny. Szko­
leniu przypatryw a ło się 
w ie lu  chłopów, a niektórzy  
z nich, np. Franciszek Ru­
sin i  Józef Kłeczek w idz ie li , 
żniw iarkę po raz pierwszy 
w życiu. Rozmowy i dysku­
sje nad żn iw ia rką trw a ły  
do późnej -nocy.

Korespondenci wiejscy meldują

Aby ir terminie zebrać zboże

Przyw iezieniem  do L ip ia  
ż n iw ia rk i zaniepokoili się 
ci, któ rzy chcieliby w i­
docznie gasić zapał chło­
pów do przyspieszenia żniw  
i  wzbudzić nieufność do 

: techniki. Pod wpływem  
1 wroga Jakub Jeż i K aro li­

na W iew ióra zaczęli roz­
siewać wątp liwości, czy 
żn iw ia rka  będzie dobrze 
działać, czy maszyna w ogó­
le jest coś warta . Zetem­
powcy od razu odpowie-

W ciągu 7 dni kopalnia „Czeladź" 
dala 1106 ton węgla ponad plan
Zastosowanie w w ie lu  kopal­

niach in ic ja tyw y  „C yk l na dobę“ 
znacznie u ła tw iło  usprawnienie 
rytm iczności produkcji.

Np. w kopaln i „Czeladź“ , 
gdzie ta in ic ja tyw a  znalazła du­
że zrozumienie wśród dozoru 
technicznego oraz górn ików  ścia 
nowych, w  ciągu 7 dni lipca br. 
uzyskano 11 cyk li ponad prze­
widzianą normę. Toteż kopalnia 
ta wydobyła w  tym  czasie 1.186 
ton węgla ponad zadania dzien­
ne.

Także górnicy z kopaln i „Z ie ­
m ow it" i „G o ttw a ld “ , którzy 
stale rea lizu ją hasło „C yk l na 
dobę“ , wysoko przekraczają za­
dania produkcyjne.

Są jednak kopalnie, które w 
ciągu doby w ykonu ją zaledwie 
1/2, względnie 3/4 czynności 
składających się na cyk l pro­
dukcyjny. Np. załoga kopalni 
„Boże Dary“ , która jeszcze do 
niedawna pracowała rytm icznie 
na ścianach, ostatnio nie w yko­
nuje swoich zadań. W kopalni 
tej ty lko  brygady ścianowe Je-1

Wacław Deptuła,, Eugeniusz 
Orłowski, Teresa Zbliczyńska, 
Robert Kupiewskł, Stefan Such- 
ełcki, Anna Orłowska, Tadeusz 
Bloch 5 Jan Zbyczyński.

Ponadto koło ZM P zobowią­
zało się zorganizować m anife­
stacyjną dostawę zboża na 
punkt skupu.

Korespondent
W. L.

Zetempowcy z Podchojn 
pierwsi odwiozą zboże 

na punk! skupu
„W ykorzystam y każdą godzi­

nę pogody i nie dopuścimy, aby 
choć jeden kłos uległ zniszcze-

o 80. 00(Codzienni 
pudełek zapałek wiecei

nogłyby dawać Częstochowskie Zakłady Przemy­
słu Zapałczanego, gdyby nie to, że w ciągu ostat­
niego roku wzrosła tam poważnie ilość odpadów.

MŁODZI PRACOWNICY PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO!

Walczcie z brakami, zmniejszajcie ilość odpa­
dów! Od Waszej staranności i gospodarskiego sto­
sunku do pracy, od waszych osiągnięć w walce 
o obniżkę kosztów własnych produkcji, zależy jej 
potanienie i wzrost.

Napisz o swoich doświadczeniach w tej walce, 
zabierając głos w

ANKIECIE „SZTANDARU MŁODYCH“
na temat:

„JAK WALCZĘ O TO, BY TAftSZA BY­
ŁA PRODUKCJA MOJEGO ZAKŁADU  

PRACY“«
Weź udział w tej ankiecie!
W swojej wypowiedzi opisz dokładnie w jaki 

sposób Ty i Twoi towarzysze przyczyniacie się do 
potanienia produkcji Waszego zakładu pracy, jak 
staracie się o zmniejszenie odpadów surowcowych, 
o zmniejszenie ilości braków, jak walczycie o co­
raz większą oszczędność surowca, energii elek­
trycznej, paliwa, materiałów dodatkowych, opa­
kowań, o oszczędne zużycie urządzeń, maszyn i na­
rzędzi. Napiszcie, jak podnosząc wydajność Wa­
szej pracy, usprawniając ją, podnosząc swoje 
kwalifikacje zawodowe, wpływacie na wzrost i po­
tanienie produkcji, jak przyczyniacie się do tego 
w dziedzinie transportu i handlu.

Wypowiedzi, w miarę możności wraz z lałączonym Waszym 
«Dęciem, przesyłajcie na adres:

„Sztandar Młodych“, Dział Młodzieży Robotnicze], Warszawa, 
Wspólna 61; „Ankieta“,

Nasi rodzice 
pierwsi zakończą żniwa
Na niedawnym  o tw artym  ze­

braniu koła ZM P w  gromad -e 
Drwęc/, pow. Ostrołęka, posta“ 
nowiono, że zetempowcy przy­
czynią się do tego, by ich ro­
dzice pierwsi w gromadzie sko­
sili, zestawili w sterty i zwieźli 
do stodói zboże.

Zetempowcy wspólnie z mło­
dzieżą niezorganizowaną p o ­
stanowili skosić 5 ha zboża u 
wdów Stefanii Michalskiej, Z o ­
fii Krak i Jadwigi Orłowskiej 

rzego Krzyśki i Jerzego M oraw- j oraz wym łócić u nich 20 kw in - 
ca rytm icznie w ykonu ją  cyk l na tU i zboża. Pracować przy tym  
dobę. 1 będą kol. kol. Jan Wiejkowski,

i i n im» m u iiim iiiinn i r u n  ■ i im— — ii i mini i mm in n i im  i ■»! i i n

K A R T A  POCZTOWA
Drogi Przyjacielu!

K ie d y k o lw ie k  P a r t ia  p o s ta w iła  p rz e d  c a ły m  n a ro d e m  tru d n e  i w ie lk ie  za da n ie  — w  sze­
regach  w y k o n a w c ó w  n ig d y  n ie  z a b ra k ło  C ieb ie  — T w o ich  rą k , se rca  i u m y s łu . Szedłeś 
w  p ie rw s z y m  sze reg u  — p rz e w o d z iłe ś  m ło d z ie ż y . W yso ko  d z ie rż y łe ś  s z ta n d a r  nasze j o rg a - 
n z a c ji — ZM P — b o jo w eg o  p o m o c n ik a  P a r t i i.

D ziś o d w o łu je m y  się do Tw o je g o  ze tem  p o w s k ie g o  s u m ie n ia  i h o n o ru , T w o je g o  d o ś w ia d ­
czen ia  ż y c io w e g o .! w z y w a m y  do  ż n iw n e g o  b o ju . P on ieś  w  m asy m ło d z ie ż y  s łow a A p e lu  
Z a rzą du  G łów nego  ZM P: „W s z y s c y  do w a lk i o s p ra w n e  i te rm in o w e  p rz e p ro w a d z e n ie
10 ż n iw  w  P olsce L u d o w e j“ . „N ie  p o z w o lim y , by  z m a rn o w a ł się  c h o ćb y  jed e n  k ło s “ .

Ja ko  o f ic e r  o rg a n iz a c ji m u s isz  ju ż  te ra z  u s ta lić  sob ie  m ie jsce  i ro lę , ja k ą  p ow in ie n eś
p e łn ić  w  te j b itw ie . O d p o w ie dź  n ie  p rz y jd z ie  Ci t ru d n o . T w o je  m ie js c e  Jest w ś ró d  m łó ­
dź eży, w ś ró d  z ło c is ty c h  pó l, p rz y  k o m b a jn a c h , ż n iw ia rk a c h , m ło c a rn ia c h  i in n y c h  m a szy ­
nach ro ln ic z y c h . Targ, g d z ie  p rz e b ie g a  p ie rw s z a  lin ia  f r o n tu ,  gdz ie  z t r u d u  I p o tu  ż n iw ia ­
rz y  ro d z i się nasz c o d z ie n n y  c h le b . Jesteś tam  p o trz e b n y  każdego  d n ia . każde g o  ranka, 
i w ie c z o ra  — n ie  z w le k a j w ię c  z w y ja z d e m , id ż  d o  m ło d z ie ż y  u z b ro jo n y  w  u c h w a ły
11 Z ja zd u  P a r t i i  i X IV  P len u m  ZG ZM P. N iech  nasze p ie rw s z e  sp o tk a n ie  o d b ę d z ie  się p o d ­
czas ro z p o czę c ia  ż n iw .

B ądź o rg a n iz a to re m  u ro c z y s te g o  w y m a rs z u  m ło d z ie ż y  w  po le  — o rg a n iz a to re m  p ieśn i 
i tańca . N iech  na ż n iw ia rk a c h  m ło d y c h  c h ło p c ó w  i d z ie w c z ą t z a k w itn ą  n ic z y m  cze rw o n e  
m a k i — s z tu rm ó w k i i t ra n s p a re n ty .  Z k a ż d y m  o m a w ia j je g o  d z ienne  za da n ia , p o m a g a j 
w  tru d n o ś c ia c h . B ądź in ic ja to re m  sz lach e tn e go  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y .

Podczas p rz e rw y  o b ia d o w e j i w ie c z o re m , g d y  w s p ó ln ie  u s ią d z iec ie  p od  m e nd le m  zboża , 
n ie c h a j g łos  h a rm o n ii i s łow a  p io s e n k i p on iosą  w  ś w ia t naszą dum ę  i ra d o ś ć . A Ty o p o ­
w ie d z  co d z ie ję  się w  s ą s ie d n ich  w s ia ch  i m ia s ta c h , za g ra n ic ą , p rz e c z y ta j a r ty k u ł  z g aze ty  
tu b  c ieka w e  o p o w ia d a n ie  z k s ią ż k i. Tam  na p o lu  ż n iw n y m  p rz y jm i jc ie  do  o rg a n iz a c ji  w y ­
ró ż n ia ją c y c h  się m ło d y c h , n ie  n a le żą cych  jeszcze  d o  ZM P — ż n iw ia rz y . N iech w s p ó ln ie  
z W am i, w  k o le  ZM P  d z ie lą  ra d o ść , p ra cę  i w esele.

D ro g i P rz y ja c ie lu !  Na C ieb ie  p a trz y  ca ła  g ro m a d a , w ie rz y , że pom ożesz je j  w  p ra c y , 
na ty le , ile  Cię będz ie  s tać. W ro g o w ie  będą  p ró b o w a li p rz e s z k o d z ić  n am , będą k ła ś ć  k ło d y  
pod T w o je  I g ro m a d y  nogi. B ądź w ię c  c z u jn y ! W sp ó ln ie  z m łod z ieżą  d e m a s k u j w ro g ą  

* p ro p a g a n d ę  i k u ła c k ą  p lo tk ę , l ik w id u j  w  z a ro d k u  p ró b y  d y w e rs j i  i sa b o ta żu . N iech m ocno  
po łap a ch  d o s ta n ą  c i, k tó rz y  c h c ie lib y  z n iw e c z y ć  nasze szczęście  i naszą  p ra cę .

D o p iln u j, by  w ła ś c iw ie  w y k o rz y s ta n a  b y ła  pom oc są s ie d zka , d o b re  z a o p a trz e n ie  s k le ­
p ów  GS-u. Z o rg a n iz u j, d o ra d ź  i p o m a g a j z e te m p o w s k im  g ru p o m  k o n t ro ln y m . N iech  ko ło  
ZM P u d z ie li p om o cy  w do w o m  i ro d z in o m  ż o łn ie rz y . N ie z a p o m n ij, że s to n k a  z iem n iacza n a  
n is z c z y  z ie m n ia k i i... podczas ż n iw , d la te g o  bądź o rg a n iz a to re m  p o w sze ch n e j lu s t ra c j i  
z ie m n ia k ó w . W a lk a  trw a ć  m u s i na w s z y s tk ic h  fro n ta c h .

Jeżeli jes teś  m ło d y m  ro b o tn ik ie m , p ra c o w n ik ie m  u m y s ło w y m , uczn iem  c z y  s tu d e n te m , p a ­
m ię ta j o ty m , że ż n iw a  to  ró w n ie ż  i T w o ja  s p ra w a  — s p ra w a  ca łego n a ro d u . D la tego  bądź 
o rg a n iz a to re m  g ru p  ż n iw n y c h , e k ip  re m o n to w y c h , zespo łów  a r ty s ty c z n y c h — pośp iesz  Jak 
n a js z y b c ie j z pom ocą to w a rz y s z o m  z w ie js k ic h  k ó ł ZMP. W z a k ła d z ie  p ra c y  u czyń  w s z y s t­
ko, b y  C ieb ie  • Tw o ich  k o le g ó w  z a s tą p il i in n i,  b y  n ie  z m a la ła  lecz z w ię k s z y ła  się w y d a j­
ność Tw o je g o  w a rs z ta tu  p ra c y .

A k ty w is to  ZM P! Na C ieb ie  l ic z y  nasza o rg a n iz a c ja , nasza P a rtia . N iech  z Tw ego  tru d u  
w y s iłk u  m ło d z ie ż y  w ię k s z y  będzie  bochen  ch le b a , „ ja ś n ie js z e  s łońce“ , d la  nas, d la  ca łego 
n a ro d u .

„SZTANDAR MŁODYCH“

n iu “  —  oto realizowane obecnie 
zobowiązanie żniwne członków 
koła ZM P w  Podchojnach, pow. 
Jędrzejów.

Zetempowcy -  gospodarze zo­
bowiązali się pierwsi w  groma­
dzie wykonać plan obowiązko­
wych dostaw zboża.

Wszyscy zetempowcy z Pod­
chojn postanow ili oddziaływać 
na swoje rodziny i nie dopuścić 
do tego, by ktoś z krewnych 
zetem po wców zalegał z dosta­
wam i zboża czy w  wypełn ian iu  
innych obowiązków wobec pań­
stwa.

Korespondent

Najlepsi zetempowcy 
w grupie kontrolnej

Zetempowcy z Domanic, pow 
Siedlce, gorąco przejęli się ape­
lem ZG ZM P w  sprawie akcji 
żniwno - om łotowej. U tw orzy li 
oni grupę kontro lną, w  skład 
k tóre j weszli na jaktyw n ie js i 
zetempowcy: Leokadia Duda, 
Barbara Redcs, Kazimierz M i­
chalak, Stanisławski > Cabaj.

Grupa kontro lna czuwa m. in. 
nad w łaściwym  rozprowadze­
niem i racjonalnym  w yko rzy­
staniem maszyn żniwnych i

* s \~ y  u u >  r  u x  u .  e t / c c .—

dzie li na p lo tk i, wskazując 
chłopom wspaniale dzia­
łającą, w y  oliw ioną ma- 

f szynę, k tó ra  po ukończeniu 
szkolenia i  oględzin przez 
całą gromadę, została 
zamknięta w  stodole jedne­
go z gospodarzy, aż do 

) wyjścia w  pole.
, Grupa dzieci i  młodzieży, ■ 
i  która wystąp i przy uroczy- ‘ 

stym  rozpoczęciu żniw , na- 
)  dal odbywa próby, aby w y ­

stęp b y ł na ja k  najlepszym  
/ poziomie.
1 Zetempowskie grupy kon- 
‘ trolne w  Lrpiu i Cichej W oli
i  ukończyły kontro lowanie  

swoich

STANISLAW  L IP S K I j sPrzStu miejscowego GOM-u.
Podchojny

n w n in rr  -mtrmn— i ' tiíhít iiit

j. - <

Koto ZM P pomoże również 
skosić i zebrać zboże wdowom 
Wójcikowej i Owczarskiej,

Korespondent 
HEN RYK K N IA Ź
Domanice

7 gotowości żn iw ne j «wuh;» , 
f gromad. Obie grupy stw ier- 
’ dzily z zadowoleniem, że 
!  gromady są w  zupełności 
' gotowe i  mogą rozpoczynać
\ ?n.rrżniwa choćby ju tro ...

T. P.
Rzeszów

II spółdzielni produkcyjnych
powstało w lipcu br. w woj. łódzkim
W ciągu pierwszych ośmiu dni 

lipca br. powstało w  woj. łódz­
k im  11 nowych spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Nowe spółdzielnie p rodukcyj­
ne powstały m. in. w  Balkow ie, 
pow. Łęczyca, w  W ym ysłow ie- 
Piaskach, pow. Łask i w  Ła- 
sieczn.kach, pow. Łowicz.

W woj. łódzkim istnieją obec­
nie 352 spółdzielnie produkcyj­
ne. Najwięcej spółdzielni pro- 
dukcyjrych zorganizowali chło­
pi w pow. Kutno. W powiecie 
tym istnieje obecnie 50 spół­
dzielni, z czego 16 spółdzielni 
powstało w ciągu ostatnich 6 
miesięcy.

Brama Krakowska
Gdyby ktoś zechciał spytać 

lu b lin iaka  co jest symbolem 
jego miasta, odpowiedź byłaby 
zawszg ta sama — Brama K ra ­
kowska. Zbudowana przez Ka­
zimierza W ielkiego otw iera ła  go­
ścinnie podwoje przyjeżdżają­
cym do miasta, nieprzebytym  
m urem  stawała się d la  na­
jeźdźcy.

W ie lokrotn ie  była niszczona

n ic ja ły  złocą się w  słońcu na
samym szczycie kopuły), prze­
trw a ła  aż do czasów dzis ie j­
szych.

Jak całe Stare Miasto, tak i 
Brama Krakowska przez w iele 
la t stała odrapana i zapusz­
czona. Dzisiaj doczekała się s1a- 
rannego rem ontu i rekonstruk­
c ji, cała budowla została poma­
lowana na jasny, krem owy ko-

Ciotce Faguet zginął piesek
T a k im  o to  b o g a tym  p a n io m  z a c z y n a ją  g i­

nąć p ie s k i. Po p e w n y m  czasie  p rz y n o s z ą  ie 
w ła ś c ic ie lo m  ja c y ś  c h ło p c y , b io rą  n a g ro d ę  
i odchodzą .

Co Jakiś czas g ru p k a  d z ie li s ię  z y ska m i 
i — m oże po ra z  p ie rw s z y  w  ż y c iu  — 
c h ło p c y  i d z ie w czę ta  jeżdżą  na  k a ru z e li,  je  
dzą  c ia s tka ...

Z a czyn a ją  d z ia ć  się  I Inne  cuda . Pewn 
p a ra . k tó ra  n ie  m ia ła  za  co  w z ią ć  ś lu b i 
z n a jd u je  n ie sp o d z ie w a n ie  ty s ią c  fra n k ó w  
Ul czn ym  m u z y k a n to m  spada  „ z  n ieba 
p aczka  z p ie n ię d z m i i u b ra n ie m ...

O to jed e n  z b o h a te ró w  f i lm u  z p ie sk ie m  
w ie rn y m  p o m o c n ik ie m  w  e skapadach  „s z a j 
k i “ . To on s p ry tn ie  „ in k a s o w a ł“  d la  ch ło p  
cow  n a g ro d y .

Z d a rz y ło  się n ieszczęśc ie . Je dnem u  z 
c h ło p c ó w  g ro z i u tra ta  w z ro k u .

K o le d zy  p o s ta n a w ia ją  w s z y s tk ie  p ie n ią ­
dze z „n a g ró d “  p o św ię c ić  na  je g o  lecze­
n ie .

A le  o to  g ro z i Im  Inne  n ieb e zp ie czeń s tw o . 
W sp ra w ę  w d a je  się p o lic ja , k tó ra  o rg a n i­
z u je  o b ła w ę  na „p o ry w a c z y  p s ó w “ .

Czy c h ło p co m  uda  się  w y jś ć  ca ło  — zo ­
b aczyc ie  n ie d łu g o  na e k ra n ie . J. B.

wana ^ o s S e c z n ie  '" p r z ^ 'k ró to  £ [*  d t c h ó t f f l ^ r c i e m ^ d ' -
StamsłRwa Augusta, (którego i- | tąd kopu}a pięk’niae

swej nowej z ie lonkawej szacie. 
Wznosi się także starą ga le ry j­
kę, wprowadzając nowe, ka­
mienne balkony.

Tuż obok K rakow sk ie j Bramy, 
w  m iejscu starych m urów  o- 
bronnych buduje się duży dom 
odzieżowy, k tó ry  arch itekton i­
cznie będzie harm onizował z 
liam ieniczkam i starego miasta.

A. KRASUSKA

2aden z młodych bohaterów francuskiego filmu „Dzielnica cu­
dów“  nie ma więcej niż 15 lat. Wszyscy pochodzą z proletariac­
kich rodzin z Montmartre‘u. Tego lata — jak zwykle — nie mo­
gli pojechać na kolonie.

Pewnego dnia dla psoty schowali w swej kryjówce pieska kłót­
liwej ciotki Faguet. Ciotka ogłosiła, że za odnalezienie pieska da 
nagrodę. To podsunęło im pewną myśl...

Bohaterski czyn 
zetempowca

OPOLE (Kor. w!.). Kilkanaś­
cie dn i temu grupa młodzieży 
z Opola w yjechała na niedziel­
ną wycieczkę nad jezioro Tura- 
wa Jezioro było tego dnia n ie­
spokojne i straż rzeczna ostrze­
gała przed pływaniem  na ka ja­
kach. Młodzież zlekceważyła o- 
strzeżenie. Do łodzi żaglowej 
przyczepiono ka jak i. Na pełnym 
jeziorze fa la w yw róciła  ka jak a 
Płynący na nim  Pałiga i W oj­
taszek poszli na dno. Na ra tu ­
nek tonącym skoczył Henryk 
Czyżyński, in s tru k to r wydziału 
ku ltu ry  fizycznej Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMP. Po bohater- 
skie j walce z fa lam i Czyżyński

W c jS z lJ “ 1” 80 "

M otorówka straży wodnej za-
i iT-? Ta uratowanego
Wojtaszka i Henryka Czyżyń­
skiego, którego odwagę i ofiar­
ność wysoko oceniła młodzież 
z Opola.

Drugiego wycieczkowicza — 
Palig i nie udało się uratować. 
Zw łok i odnaleziono dopiero po 
k ilk u  dniach.

(ew)
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...Na tle ponurego, beznadziejnego krajobrazu obracały się skrzydła wiatraka

10 la t temu ta część W ar­
szawy była niemal pustko­
wiem, usianym gdzieniegdzie 
rzadką w ik lin ą  i rozrzucony­
m i, n isk im i domkami. Poprzez 
ten ponury, beznadziejny 
kra jobraz przebiegała m od liń ­
ska szosa. To by ł Ż e r a ń .

10 la t temu kilkunasto le tn i

rudne dn i budowy pierwszej 
w k ra ju  elektrociepłowni.

W arto  odbyć k ró tką  w y ­
cieczkę po te j rozległej prze­
strzeni.

W  odległości m n ie j w ięcej 
k ilom etra od F ab ryk i Samo­
chodów Osobowych, po prze­
c iw leg łe j stronie szosy, sięga

...W ciągu dwudziestu czterech godzin nie schodzili z montażu inży­
nier Bacior, brygadzista młodzieżowy Ciaćko, młodziutki robotnik 

z Bytomia, Ili la...

Zdzisław F i u t k o w s k i  
zachwalał głośno na dworcu 
papierosy i tytoń. A dziesięcio­
le tn i malec, M arek P e n  k  a- 
1 a wałęsał się w tow arzy­
stw ie  bezdomnych chłopców 
po ulicach Lub lina .

10 la t temu ani Jan G a !- 
k  a, ani W ładysław  B  a- 
c i o r  nie m yśle li o zawodzie 
inżyniera. S ta li przed nieod- 
gadniętym i kartam i swego ży­
cia. pełn i niepokoju i marzeń.

10 la t m inęło od tego czasu. 
Zaledw ie 10 lat. Po wszystkich 
drogach naszej O jczyzny m kną 
„W arszaw y“ . K tóż nie zna ich 
rodowodu, któż nie zna m ie j­
sca ich narodzin?

Ż e r a ń .  Tuż przy wspom­
nianej szosie m od lińsk ie j ciąg­
ną się setkami m etrów  potęż­
ne hale F abryk i Samochodów 
Osobowych, warsztatów  na­
prawczych PKS, Zakładów 
P re fabrykatów  i w iele innych.

Ż e r a ń .  Jedna z na j­
bardziej uprzem ysłowionych 
dzieln ic Stolicy.

i
Tam, gdzie był tylko 

wiatrak
Rosła Warszawa, powstawa­

ły  nowe fa b ryk i i zewsząd wo­
łano o energię elektryczną. 
Rząd nasz postanowił w ybu­
dować pierwszą w  Polsce 
elektrociepłownię. Nowe źró­
dło energii e lektrycznej oraz 
ciepła dla fab ryk  i mieszkań 
Stolicy.

Również i tym  razem przy­
szedł nam z pomocą K ra j 
Rad. Żerańskie pustkowie 
przewędrowało do gabinetów 
leningradzkich inżynierów. 
Powstały tysiące arkuszy na j­
przeróżniejszych planów. Z 
radzieckich fa b ryk  zaczęły 
nadchodzić do stac ji Warsza­
wa dziesiątki wagonów skom­
p likow anych maszyn. P rzyje­
cha li do pomocy specjaliści ra­
dzieccy.

W iele załóg fabrycznych na­
szego k ra ju  stanęło do w a lk i 
o term inowość i jakość do­
staw dla e lektrociepłowni. Na 
ogromny teren w yruszyły  ty ­
siące robotników. Zaro iło  się 
od młodzieży, Rozpoczęły się

chm ur ogrom ny kom in  e- 
lektroc iep łow ni. Obok, w  
m iejscu, gdzie kiedyś stał 
w ia trak , przyw arow ał potężny 
budynek. Cały plac w okó ł po­
c ię ty  jest kanałam i, a nad 
nim , w  górze —  sieć przewo­
dów wysokiego napięcia.

Jeśli staniecie na wzniesie­
niu, albo na dachu czterdzie- 
stokilkum ptrow ego budynku, 
u jrzyc ie  W isłę oraz odnogę, 
k tó ra  zmierza w  stronę budo­
w y. Tu w łaśnie w yrośnie w  
przyszłości po rt żerański. Tu 
docierać« będą b a rk i w ype łn io­
ne m ia łk im  odpadowym w ę­
glem. Pow ędruje on transpor­
te ram i do ogromnego m łyna 
kulowego, gdzie zostanie s tar­
ty , rozproszkowany na pył. A  
potem droga jego poprowadzi 
do paleniska potężnego kotła.

W  tym  czasie pom py tłoczyć 
będą nieustannie z W is ły  
ogromne ilości wody. Woda, 
n im  dotrze do swego miejsca 
przeznaczenia, przejdzie kw a­
rantannę. Zatrzym a, się w  
drodze na k ró tk i postój w  
zm iękczalni, gdzie pozbawiona 
zostanie różnych szkodliwych 
czynn ików  chemicznych. Po 
tym  otrzym a już  praw o wstę­
pu do kotła. W arto  przy tym  
w yjaśnić, że na m iejscu tego 
skromnego „koc io łka “  mogła­
by stanąć kilkunąstop ię trow a 
kam ienica. W  ciągu 24 godzin 
kocioł przetwarzać będzie w o ­
dę, k tó re j ilość byłaby dosta­
teczna dla  zaopatrzenia m ilio ­
nowego miasta.

I  ta k  woda rozpoczyna po­
dróż ru ra m i po kotle. Tu spa­
da na n ią  od razu z drapież­
ną, żarłoczną siłą tem peratu­
ra w ieluset stopni ciepła. Wo­
da w  postaci pary skierowa­
na zostaje do tu rb iny . Z 
gw ałtow nym  impetem pada 
na ło pa tk i w irn ika . T urb ina 
obraca połączony ze sobą ge­
nerator. A le  ro la  pary wcale 
jeszcze się n ie  skończyła. Z i­
mą wykorzysta się ją  jeszcze 
do podgrzewania ogromnych 
ilości wody, k tóra głęboko 
pod ziem ią płynąć będzie ru ­
ram i do fa b ryk  i m ieszkań sto­
licy. W ytworzona zaś przez ge­
nerator energia elektryczna 
przesłana zostaje przewodami

wysokiego napięcia do roz­
dzieln i, skąd kablam i, przewo­
dam i rozchodzi się na._, ca ły 
k ra j.

A  w  pięknej jasnej sali — 
nastawni, mózgu e lektrow ni, 
czuwają cudowne aparaty — 
przekaźniki. Reagują one na 
każde zakłócenie pracy elek­
trow n i. Autom atycznie w y łą ­
czają „chore“  urządzenia, po­
w o łu ją  do dzia łania rezerwy. 
Jednocześnie kolorowe lam p­
k i, syreny, św ietlne napisy 
m eldu ją dyżurnem u o tym , co 
się dzieje w  e lek trow n i i  na 
trasie.

W  te j samej sali człow iek 
naciskając ty lk o  guzik i w yda­
je  rozkazy, urucham ia i za­
trzym u je  potężne aparaty.

-A"
Ubiegłe miesiące nie b y ły  

łatwe. Zdarza ły się trudne, 
bardzo trudne dn i i  noce. A le  
spóbowałbyś ty lk o  m łodym  
inżynierom  G a ł c e ,  B a- 
c i o r o w i ,  F i u t k o w ­
s k i  e m  u, techn ikow i 
P e n  k  a 1 i  zaproponować 
spokojną pracę w  biurze. Po­
pa trzy liby  na ciebie ja k  na 
szaleńca, ja k  na złośliwego 
kpiarza, k tó ry  n ie  posiada 
um iaru  w  żartach. Wszyscy ci 
ludzie na budowie denerwują 
się, radują, ale n igdy nie po­
tra f ią  być obojętn i wobec se­
tek  spraw, ja k ie  m ają miejsce 
na budowie. Bowiem  głębokie 
uczucie n ie  może iść w  parze 
z obojętnością. Na jednej d ro­
dze n igdy się one nie  spoty­
kają. Niech zresztą m ów ią o 
tym  wydarzenia, ludzie.

Epizod sprzed roku
Cały plac b y ł jeszcze w ów ­

czas goły, pusty. Ogromnego 
budynku głównego nie było  
jeszcze. Na tym  m iejscu stała 
suwnica, nie osłonięta żadną 
ścianą. B y ł le tn i upalny dzień.
I  nagle zerwała się burza, 
w ia tr  rozhasał się z ogromną 
siłą. Inż. Jan G ałka stał w te ­
dy przy suwnicy. S ilny, coraz 
bardziej po ryw is ty  w icher po­
pychał suwnicę. „Dojdzie do 
końca to ru  i zleci na dó ł“  — 
pomyślał z przerażeniem m ło­
dy inżynier. Po c h w ili znalazł

Z pomocą przyszli chłopcy z brygady tow, Szafrańca: Fic, Radosik, Pudełko, Białas

się na górze. O sobie nie pa­
m iętał. W ia tr szarpał nim , 
usiłow ał go strącić, a on szedł 
szybko w ąskim  pomostem, 
śpieszył się, żeby zdążyć, że­
by przyjść na czas, żeby zapo­
biec nieszczęściu. Dopiero k ie ­
dy  zastopował suwnicę, zabez­
pieczył ją  przed upadkiem , po­
czuł ja k  w ia tr  spycha go siłą 
z w ąskie j k ła dk i. Pod sobą 
w  dole u jrz a ł ziemię. I  w tedy 
dopiero z ja w ił się zw yk ły  
lu d zk i strach, p rzydus ił go i 

'kazał m u ju ż  z powrotem  
czołgać się na czworakach.

Odżywają czasami teraz 
te wspomnienia, k iedy k ie row ­
n ik  nadzoru inżyn ie r Gałka 
chodzi po obiekcie, zatrzym uje 
w zrok na poszczególnych od­
cinkach w ie lk ie j budowy, k tó ­
re j jest św iadkiem  i współ­
tw órcą od pierwszych je j dni.

A le  doprawdy, w ierzcie, 
m ało jest czasu na wspom nie­
nia, w  ogóle na inne m yś li po­
zą bieżącą pracą, k tó ra  popę­
dza, nagli, żąda co chw ila  na j­
rozmaitszych, trudnych  nieraz 
decyzji. N iem ało też czasu 
za jm uje praca społeczna. A  
k iedy inżyn ie r w raca już  póź­
nym  wieczorem do domu, k ie­
dy zamyka za sobą d rzw i, to  
i  tu  wchodzą za n im  te trosk i 
i k łopo ty  budowy: „A  co z 
tym,, a co..z-tam tym ?“ ...

Inżyn ie r G ałka sięga po jed­
ną z u lub ionych książek, które 
zawsze ma pod ręką. Lub i 
w ie lokroć przeglądać stronice 
„Jak  hartow ała się s ta l“ , „Szo­
sy W ołokoła tnskie j“ , „Daleko 
od M oskw y“ . Postacie Paw ki 
Korczagina, Batmanowa, K o- 
wszowa, p łk . M om ysz-U ły — 
zawsze coś podpowiedzą, po­
radzą, pomogą w ybrać w łaści­
w ą decyzję.

A  teraz do w ym ienionych 
książek przybyła jeszcze jed­
na: Brandysa „O byw ate le“ ,

J
Kłopoty, kłopoty...

' !
K iedy  przyszedłem na budo­

wę, powiedziano m i w  biurze: 
„ in żyn ie r Bacior jest cho­
ry “ . A le  później ktoś dodał 
z w yrozum ia łym  uśmiechem: 
„przy jdźc ie  jednak po po łud­
n iu , to  go chyba zastaniecie, 
on długo w  domu n ie  w y trz y ­
m a“ . I  rzeczywiście, po obie- 
dzie natknąłem  się na tego ro ­
słego mężczyznę, o  pełnej, n ie­
ogolonej tw arzy. Rzecz jasna, 
przede w szystkim  przedstaw ił 
m i ob iekt swej ża rliw e j, t ru d ­
nej m iłości. D oprowadził mnie 
do kotła.

Dziś wszystkie poważniejsze 
trudności montażu pierwszego 
ko tła  pozostały ju ż  w  ty le . A le  
przecież jeszcze k ilk a  miesięcy 
temu...

M ieszkał w tedy w  hotelu ro ­
botniczym. Na dworze trzaskał 
os try  mróz. Trzeba było 
wm ontow ać zb io rn ik  pary 
wodnej,. k tó ry  w ażył czterdzie­
ści pięć ton. Nośność suw n i­
cy w ynosiła  ty lk o  trzydzieści 
ton. A  w ięc należało ją  prze­
budować. Przez tydzień bez 
przerw y trw a ły  przygotowa­
nia. Inż. Bacior przyjeżdżał w  
nocy. A  potem, w  tym  dn iu  
trudn o  by ło  uciszyć serce. Sie­
dz ia ł w raz z m onteram i na 
górze. Godzinę trw a ło  podno­
szenie. A le  przeliczcie pełną 
godzinę na m inu ty , sekundy, 
w ypełn ione napięciem, jedyną 
myślą, że tych czterdzieści pięć 
ton żelaza i  s ta li może nagle 
runąć w  dół. W iedzia ł co praw ­
da, że wszystkie wyliczen ia zo­
s ta ły  k ilk a k ro tn ie  sprawdzo­
ne, ale m im o to niesposób by­
ło  spokojnie siedzieć tam  na 
górze. N erw y nie  są przecież 
maszynką, k tó rą  można regu­
lować ja k  zegarek.

W krótce dostał nowe miesz­
kanie na Pradze I I ,  przyjecha­
ła  żona. A le  do domu znowu 
w raca ł późno. W chodził do po­
ko ju  cicho, na palcach, żeby 
nie budzić żony. U  progu spo­
ty k a ło  go pytanie : „N o  i  ja k  
tam?...“  I  Bacior dokładnie, 
szczegółowo opowiadał.

Zbliżano się do w ie lk iego 
dnia. 31 marca cała załoga 
montażu chodziła rozgorączko­
wana. Z w ie lu  oczu można by­
ło  wyczytać podniecenie. Roz­
poczęła się próba wodna kotła. 
Poprzez dwadzieścia k ilom e­
trów  ru r  ruszyła woda do 
szturmu. Ciśnienie rosło z m i­
nu ty  na m inutę, przekroczyło 
ju ż  100 atmosfer. Woda na­
piera ła z coraz większą siłą na 
około pięć tysięcy różnych 
spawów, połączeń. Przeprowa­

...A obok maszynowni 1 transformatora blokowego stanął las żelaznych rusztowań 1 przewodów rozdzielni

dzała egzamin dokładności 
w ielom iesięcznych prac. Przez 
dwadzieścia cztery godziny 
trw a ła  próba. Przez dwadzie­
ścia cztery godziny nie scho­
d z ili z montażu inżyn ie r B  a- 
c i  o r, brygadzista m łodzie­
żowy C i a ć k o ,  m łody ro ­
bo tn ik  z Bytom ia H  i 1 a.

Nadzór ko tłów  p rzy ją ł p ier­
wszy kocioł żerańskiej e lek­
troc iep łow n i bez zastrzeżeń.

Pierwsze doświadczenia
M łody inżyn ie r — zetempo- 

wiec Zdzis ław  F  i  u t  k  o  w - 
s k  i już  w  pierwszych dniach 
swej samodzielnej pracy sta­
ną ł przed w ie lką  próbą. 
M usia ł wyb ierać: czy upierać 
się przy swojej rac ji, czy też 
bez przekonania iść za ra ­
dą k ie row n ic tw a budowy. 
K ie row n ic tw o  uważało, że całą 
skom plikowaną sieć przewo-

m ontu jem y w  powietrzu. A le  
tu  znów w y ło n ił się problem : 
jak? N iektórzy  proponowali 
zbudować ogromne drew n ia­
ne rusztowania. To byłoby pro­
ste, ale ten plan pociągnąłby 
za sobą i duże w yd a tk i, i  jego 
rea lizacja przeciągnęłaby się 
w  czasie. A  czas na budowie 
jest bardzo kosztownym  su­
rowcem.

F iu tkow sk i z brygadzistą 
Szafrańcem spoglądali na 
przestrzeń od m uru  do tra n ­
sformatora, na ten n ie w ie lk i 
odcinek, k tó ry  sp raw ił im  ty le  
troski. I  w tedy w zrok F iu t- 
kowskiego padł na puste becz­
k i od smoły. —  Szafraniec, 
mam sposób —  w ykrzykn ą ł — 
urządzim y ko le jkę linow ą! Za­
m iast wagoniku —  beczka od

...I Penkala chodzi wzburzony, ma swoje zmartwienia. Wirnik trze­
ba jeszcze raz dokładnie sprawdzić.

dów  m iędzy transform atorem  
a generatorem trzeba m onto­
wać na ziemi. Inżyn ie r F iu t­
kow ski tw ie rdz ił, że trzeba za­
stosować napow ietrzny mon­
taż. Oczywiście, ła tw o  powie­
dzieć: „napow ie trzny mon­
taż“ . A le  przecież on, F iu tko w ­
ski nie m ia ł ani k rz ty  do­
świadczenia. B łąka ł się więc 
po stronicach podręczników i 
a rkuszach ' dokum entacji, szu­
kając wyjścia.

Pierwsza próba naziemnego 
montażu nie udała się. F iu t­
kow ski kazał całej brygadzie 
iść do domu. Sam te j nocy nie 
zm rużył praw ie oka. Grzebał 
się w  planach, zastanawiał, 
rozmyślał. N azaju trz przyszedł 
do brygadzisty i  ośw iadczył:

smoły, w  k tó re j będzie siedział 
montażysta, trzeba ją  ty lk o  
wzmocnić obręczami. — I  tak  
rozpoczął się montaż napo­
w ietrzny.

Pewnego dnia, k iedy część 
ciężkich przewodów w isia ła  
już  w  powietrzu, o 7 rano 
przy wejściu czekał na F iu t- 
kowskiego brygadzista. „ In ż y ­
nierze, bram ka się nachyla“  — 
zawołał. Pobiegli obaj na m ie j­
sce. M iędzy fundam entem  sta­
lowej bram ki, a gruntem  po­
wstała szczelina. Cała kon­
s trukc ja  k ładła się po prostu 
w  oczach, przechylała niebez­
piecznie na bok. Praca ty lu  
dn i mogła za chw ilę  runąć.

M łodzi chłopcy z brygady tow . 
Szafrańca: Fic, Radosik, Pu­
dełko, Białas rzu c ili się do 
pracy. K ons trukc ja  została u- 
ratowana.

...M inie jeszcze trochę cza­
su i  na ten rozorany, roz ry ty  
teraz plac budowy wkroczy 
„z ie lony gospodarz“ . P rzyjdzie  
czas na kw ia ty  i  drzewa. W te­
dy  głos na budowie żerańskiej 
e lektrociep łow ni zabierze o j­
ciec Zdzisława Fiutkowskiego, 
pracow nik M ie jskiego Przed­
siębiorstwa Ogrodniczego.

Sprawa nie jedyna, 
ale jednak 

najważniejsza
Czerwiec tego roku rozża­

rzy ł się ciężkim , p rzy łą cza ją ­
cym  upałem. Tu, na żerań­
sk ie j e lektrociep łow ni tempe­
ra tu ra  jest jeszcze wyższa. Do 
uruchom ienia pierwsaego tu r ­
bozespołu pozostało n iew iele 
czasu, 22 lipca jest za pasem. 
A le  przecież nie zawsze i n ie  
wszystko układa się tak, ja k  
powinno, ja k b y  się chciało. Na 
b iu rku  inżyniera G ałk i dzwo­
n i n iec ie rp liw ie  telefon. Zno­
w u ktoś domaga się pomocy, 
in te rw enc ji, rady.

I  F iu tkow sk i ma k łopo ty  z 
transform atorem . Pękł izo lator 
wysokiego napięcia i  o le j w y ­
cieka.

I  Penkala chodzi wzburzony, 
ma swoje zm artw ienia. W ir­
n ik  trzeba jeszcze raz dokład­
nie  sprawdzić. W  ogóle trosk, 
ja k  na swoich dwadzieścia la t, 
Penkala ma aż nadto. Miesz­
kanie jego — to zwyczajna 
„dz iu ra “ , stosunki rodzinne — 
dalekie od pomyślnych. A  jed ­
nak z całą odpowiedzialnością 
można powiedzieć, że budowa 
jest dla Pehkali sprawą n a j­
ważniejszą. Tu zapomina o in ­
nych dręczących go sprawach. 
W iele godzin przesiaduje przy 
tu rb in ie  nawet w tedy, k iedy 
m ógłby ju ż  odejść. Kocha swo­
ją  pracę. Przyszedł przed k i l ­
koma m iesiącami ja ko  tech­
n ik . Teraz jest zastępcą k ie ­
row n ika  dzia łu montażu tu rb i­
ny. W  tym  k ró tk im  zdaniu 
m ieści się bogaty i trudn y  
okres. I le  w  ciągu tego czasu 
technik Penkala przeżył, zro­
zum iał. Sprawy budowy sta ły 
się na jbardzie j osobistymi 
sprawam i jego życia. „Z na la ­
złem sobie miejsce w  życiu“  — 
powiada. I  te słowa są chyba 
wym owniejsze od sążnistych 
a rtyku łó w  i d ług ich przemó­
wień. W  ustro ju  w ładzy ludo­
w e j m ilion y  zna jdu ją  swoje 
miejsce. I  n ic dziwnego, że bu­
dowa tak mocno wiąże ze sobą 
ludzi. Bow iem  tu  odnajdu ją 
oni patos w ie lk ie j i p ięknej 
w a lk i, rom antyzm , którego tak  
długo szukali.

Z naszymi znajom ym i z bu­
dowy żerańskiej e lektrocie­
p łow n i zetkniem y się na pewno 
jeszcze nieraz. Trudno, co 
prawda, powiedzieć, gdzie na­
stąpi najbliższe spotkanie z 
Penkalą. Gałką, Baciorem, 
F iu tkow sk im  w  drugim  10-le- 
ciu Polski Ludowej. A le  jed­
no jest pewne: odnaleźć będzie 
można ich na nowych w ie l­
k ich  budowach naszej Ojczyz­
ny.

R. RYW ANOW ICZ
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KSBZ KONK

P ie k ie ln y  to  b y ł  w s ty d , g d y  
w  1951 ro k u  t r a k to r y  P ań ­
s tw o w e g o  O ś ro d k a  M a szyno ­
w eg o  w  K a m ie n iu  śc iąg a n e  
b y ły  z  p o la  k o ń m i. C h ło p i t r a ­
c i l i  z a u fa n ie  do  m e c h a n iz a c ji 
i ś m ia li s ię  z n aszych  t r a k to ­
ró w . A le  to  b y ło  d a w n o  — 
m ó w i k ie ro w n ik  W yd z . P o li­
ty c z n e g o  POM, to w . B o les ław  
N o w ic k i.  P rz e p ra c o w a ło  s ię  
tro c h ę  i d z iś  POM nasz o b ­
s łu g u je  35 s p ó łd z ie ln i p r o ­
d u k c y jn y c h  o o g ro m n y m  a re ­
a le  z ie m i. W  a k c ji  s ie w n e j po ­
m a g a liś m y  ró w n ie ż  g o s p o d a r­
s tw o m  in d y w id u a ln y m . M a­
m y  p rz o d u ją c ą  b ry g a d ę  ze t-

e m p o w s k ą  G rz e s iu k a , k tó ra  
s ta le  p rz e k ra c z a  s w o je  z a d a ­
n ia . W p ra w d z ie  b ry g a d a  ta  
p la n y  s iew n e  w y k o n a ła  w  92 
p ro c ., a le  za  to  w  p rz e lic z e ­
n iu  na tz w . h e k ta ry  rz e c z y ­
w is te  p la n  p rz e k ro c z y ła .

Nasz P a ń s tw o w y  O śro d e k  
M a szyn o w y  — m ó w i d a le j 
to w . N o w ic k i — p ro w a d z i p o ­
za  ty m  „ w  te re n ie “  p o w a żn ą  
ro b o tę  p o lity c z n ą . U św ia d a ­
m ia m y  o k o lic z n y c h  c h ło p ó w  
i p o m a g a m y  im  w  z a k ła d a n iu  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h .  
C iekaw e  są d z ie je  s p ó łd z ie l­
ni w  K u k ło w ie . D o w ie d z ia ­
łem  s ię , że ta m  c h ło p i 
s tu d iu ją  s ta tu t s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h .  P rz y je c h a łe m  
d o  K u k ło w a  i p o ro z m a w ia łe m  
z  c h ło p a m i. P o tem  za w io z łe m  
im  t ro c h ę  k s ią ż e k  o  d z ie ja c h  
w a lk  re w o lu c y jn y c h  ro b o tn i­
k ó w  i c h ło p ó w . P o zyska łe m  
p o c z ą tk o w o  m ło d z ie ż , a po tem  
s ta ry c h . Pod m o im  w p ły w e m  
d o  s p ó łd z ie ln i z g ło s iło  s ię  po ­
c z ą tk o w o  9 osób , p o te m  z n o ­
w u  9, a o s ta tn io  p rz y s tą p iły  
jeszcze  3 o sob y . O becn ie  s p ó ł­
d z ie ln ia  l ic z y  21 c z ło n k ó w .

M ó j n ie u k ry w a n y  z a c h w y t 
d la  to w . N o w ic k ie g o  p r z e r y ­
w a t r ó jk a  m ło d y c h  c h ło p c ó w  
z POM -u, z k tó ry c h  je d e n , w i­
dać  n a jb a rd z ie j e n e rg ic z n y  i 
ś m ia ły  sp o g lą d a  to  na N ow ic ­
k ie g o  to  na  m n ie  i „ p a l i  
w p ro s t“ : — Tow . N o w ic k i!  — 
u nas w  in te rn a c ie  ju ż  d w a  
m ies ią ce  b ie l iz n y  p o śc ie lo w e j 
n ie  z m ie n ia l i l

L e k k ie  zm ie s z a n ie  s z y b k o  
u s tę p u je  z  tw a rz y  to w . No­
w ic k ie g o . Po c h w il i  w  g a b in e ­
cie je s t ju ż  k ie ro w n ik  g osp o ­
d a rc z y , k tó r y  o trz y m u je  p o le ­
cen ie  w y m ia n y  p o ś c ie li. P:*ży 
o k a z ji c h ło p c y  w y ja ś n ia ją ...  
¿e p ra c a  k u ltu ra ln o - ro z ry w k o -  
w a  „ le ż y “ , że p ra c y  p o li ty c z ­
n e j w ś ró d  m ło d y c h  ro b o tn i­
k ó w  n ie  m a , że w  LZS-ie też  
je s t n ie d o b rz e . Z e b ra n ia  ze t- 
e m p o w s k ie g o  od  m ie s ią ca  
ta k ż e  n ie  b y ło .

Je d n a k  nad  ty m i s p ra w a m i 
to w . N o w ic k is z y b k o  p rz e c h o ­
dz i do  tz w . p o rz ą d k u  d z ie n ­
nego , a lb o w ie m  is to tn ie js z ą ... 
je s t s p ra w a  JEGO w n io s k u  
ra c  jo n a l iz a to rs k ie g o .

A  z ty m  w n io s k ie m  to  b y ­
ło  ta k : — .. .O trz y m a liś m y  =— 
m ó w i z n o w u  to w . N o w ic k i —

11 k o s ia re k  k ra jo w y c h  do  
c z e sk ich  „Z e to ró w  K “  z h y ­
d ra u lic z n y m  p o d n o ś n ik ie m  I 
p ro szę  so b ie  w y o b ra z ić ,  o p o ­
w ia d a  d a le j to w . N o w ic k i,  że 
ty c h  „Z e to ró w  K “  m a m y  
ty lk o  je d e n  i w y k o rz y s tu je ­
m y  go  p rz e d e  w s z y s tk im  do  
u p ra w  m ię d z y rz ę d o w y c h . C ho­
d z iło  w ię c  o p rz y s to s o w a n ie  
n a szych  k o s ia re k  do  „Z e to ­
ró w  K “ , k tó r y c h  m a m y  pod 
d o s ta tk ie m , a k tó re  h y d ra u ­
lic z n e g o  p o d n o ś n ik a  n ie  m a ­
ją . D łu g o  m y ś la łe m  i k o m b i­
n o w a łe m  i w  k o ń c u  p rz e d ­
s ta w iłe m  w n io s e k  ra c jo n a liz a ­
to r s k i ,  k tó r y  p o le g a ł na za ­
s to s o w a n iu  d ź w ig n i rę c z n e j w  
m ie jsce  p o m p y  h y d ra u lic z n e j.  
MOJ w n io s e k  p osze d ł do 
E k s p o z y tu ry  O k rę g o w e j w  
S zczec in ie  z p o c z ą tk ie m  
c z e rw c a  i do  d n ia  d z is ie js z e ­
go  n ie  m a m  o d p o w ie d z i.

M ó j p o d z iw  d la  to w . No­
w ic k ie g o  w z ra s ta . W id zę , ja k  
pod  je g o  c z u jn y m  i t r o s k l i ­
w y m  o k ie m  s to ją  rzę d e m  m a ­
s z y n y  p rz y g o to w a n e  do  k a m ­
p a n ii ż n iw n e j. W id zę  t r a k to ­
r y ,  k tó re  c z e k a ją  ty lk o  b y  w y ­
ru s z y ć  w  po le  i t ra k to rz y s tó w  
z n a ją c y c h  d o k ła d n ie  s w o je  
za d a n ia .

N ie u d a je  m i się  Jednak n a ­
w ią z a ć  ro z m o w y  na  te m a t 
p rz y g o to w a n ia  POM -u do  k a m ­
p a n ii ż n iw n e j,  b o w ie m ... to w . 
N o w ic k i ś p ie s z y  d o  K o r ti ite tu  
P o w ia to w e g o . Z re s z tą  n ie  ż a ­
łu ję ,  b o w ie m  od  m ie js c a  ro z ­
m o w y  do  p a rk u  m a szyn o w e ­
go POM d z ie li m n ie  ty lk o  sze­
ro k o ś ć  szosy. A  w  p a rk u  
tym cza se m ...

B ry g a d z is ta  b ry g a d y  t r a k ­
to ro w e j Ja nu sz  R ejze l ch od z i 
bez p ra c y . M im o  że p ie rw s z y  
dz ień  g o to w o ś c i do  k a m p a n ii 
ż n iw n e j u p ły n ą ł 25 cze rw c a  
Janusz n ie  w ie  c z y  będz ie  
b ry g a d z is tą , c z y  tra k to rz y s tą .

Na 5 t r a k to r ó w  Jego b r y ­
g a d y  ty lk o  je d e n  je s t „ n a  
c h o d z ie “ . Reszta s to i i w y m a ­
ga  re m o n tu . B ry g a d a  je s t n ie ­
p rz y g o to w a n a  d o  ż n iw , a z 
k ie ro w n ic tw a  POM n ik t  z 
t ra k to rz y s ta m i n ie  ro z m a w ia ł. 
C z ło n ko w ie  b ry g a d y  — ze t- 
e m p o w c y , n ic  n ie  w ie d z ą  o

X iV  P le n u m  ZG ZM P . P onad 
m ie s ią c  n ie  b y ło  z e b ra n ia  ze t- 
e m p o w s k ie g o . P la n u  k a m ­
p a n ii ż n iw n e j b ry g a d a  n ie  
z n a . N a d a re m n ie  s p ó łd z ie ln ia  
p ro d u k c y jn a  Ś w ie rz n o  p ro s i 
o k o s ia rk ę . E k s p e ry m e n ty  r a ­
c jo n a liz a to rs k ie  to w . N o w ic ­
k ie g o  Jeszcze d o jrz e w a ją , a 
s p ó łd z ie ln ia  n ie  c z e k a ją c  na 
b ło g o s ła w ie ń s tw a  a k a d e m ic ­
k ic h  ro z w a ż a ń  ra c jo n a liz a to r ­
s k ic h  — ko s i 30 ha  łą k  p rz y  
p o m o c y  k o n i.

* •  •
Tow . N o w ic k i!  „ J a “  n ie  m o ­

że b y ć  d e w iz ą  w  p ra c y  k ie ­
ro w n ik a  p o lity c z n e g o  POM. 
„ J a “  n ie  z a s tą p i ż y w e j, bez ­
p o ś re d n ie j p ra c y  z z a ło g ą  
p rz e d  k a m p a n ią  ż n iw n ą .

A. MIRECKI

ikmlenlbslęm<$e]yflew1&tscefii(fowęi?’
Tam gdzie była Republika Tarnobrzeska

Do h is to r ii przeszły dzieje R epub lik i Tarnobrzeskie j, k tó ra  powstała w  roku  1918. 
Nazwa ta do dzisiejszego dnia u trzym u je  się przy ziem iach leżących nad W isłą i  Sa­
nem. Tu po zakończeniu I  w o jny  św iataw e j ch łop i u ję li władzę w  swoje ręce __
s tw orzy li repub likę  ludową. Tu ch łop i dz ięk i w p ływ o m  robo tn ików  i  ich  awangardy  
K P P  w a lczy li potem z sanacją, tu  g inę li od k u l legionistów  w  czasie „s ła w ne j“  pa­
c y fik a c ji dokonanej na rozkaz prem iera Składkowskiego. Ch łop i tarnobrzescy prag­
nęli prawdzhoej wolności, p- agnęli zrzucić jarzmo obszarników., na czele k tó rych  stał 
hrabia T arnow sk i z Dzikowa.

Kaczki —  wieś wówczas najnędzniejsza

L A B I R Y N T
Rozpoczynając o d  lewego górnego

n a ro ż n ik a  w p isać  w  k ie ru n k u  w s k a ­
za n y m  przez s trz a łk ę  szereg w y ra ­
zów  o pon iższych  znaczen iach , p rz y  
c zym  o s ta tn ia  l ite ra  je d n e go  w y ra  
zu je s t za razem  p ie rw szą  l ite rą  na ­
stępnego w y ra z u . L ite r y ,  k tó re  zn a j. 
dą się w  po lach  o znaczonych  k ó łe ­
czk ie m , czy ta n e  k o le jn o , dadzą ro z ­
w ią za n ie .

Z naczen ie  w y ra z ó w  (w  naw iasach  
ilo ś ć  l i t e r  w  d a n ym  w y ra z ie ):

In a c z e j: za m yś le n ie  (6) — W ta je  
m n ie z e n y  w  ja ką ś  n a u k ę  lu b  sz tukę , 
z n a ją c y  je j  t a jn ik i  (5) — M ia s to  u - 
n iw e rs y te c k ie  w  E s to ń sk ie j SRR (5) 
— O kres  w y p o c z y n k o w y  (5) — E ks. 
p e iy m e n t, dośw ia dcze n ie  (5) — B o ­
h a te rk a  z ,.K o n ra d a  W a lle n ro d a “  (6) 
- -  Jedna z części św ia ta  (4) —. P o ­
ja z d  m e c h a n ic z n y  (4) — P o p u la rn a  
a k to rk a  ra d z ie ck ie g o  f i lm u  (6) ~  
C z ło n e k  obcego w y w ia d u  (5) — N a j­
w ię ksza  z W yśp  T o w a rz y s k ic h  na 
Ocoanie S p o k o jn y m  (6) — N azwa 
czasopism a redagow anego  p rzez  L e ­

n in a  (5) -  W  m ito lo g ii  g re c k ie j:  bóg 
s łońca, s z tu k  i  n a u k  (6) — S pecja . 
lis ta  w  d z ie d z in ie  szk ie ł s p e c ja ln ych  
(5) -  K r a j  w  A z ji wsch. (6> -  
P ie rw ia s te k  p ro m ie n io tw ó rc z y  (5) 
Jedna  z faz  ks iężyca  (3) — P rz y ­
w id z e n ie  (5) — C horoba  g a rd ­
ła  (6) — p ie rw ia s te k  chem icz ­
n y  (5) — Gaz u ż y w a n y  do
re k la m  ś w ie tln y c h  (4) — K w ia t og ro ­
d o w y  (6) — Im ię  b o h a te rs k ie j ko m ­
s o m o łk i (4) — P ra w y  .d o p ły w  Jem 
se ju  (6) — Sala u n iw e rs y te c k a  (4) — 
O so b n ik  p o zb a w io n y  b a rw ik a  sko­
r y  (7) — M ias to  p o w ia to w e  m ięd zy  
M a lb o rk ie m  i  K w id z y n ie m  (5).

(A . G L IŃ S K I—R acibórz)

R ozw iąza n ia  n a le ży  nadsy łać  w  
te rm in ie  10.d n io w y m  od d a ty  u k a ­
zania  się  n u m e ru  pod  adresem  re­
d a k c ji  z d o p is k ie m  na ko pe rc ie  
,,R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród  C z y ­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeśla p ra w id ło ­
w e ro z w ią za n ia , roz losow ane  zostaną 

n a g ro d y  ks iążko w e .

R O Z W IĄ Z A N IE  ZA D A Ń
z n r .  6 (1145)

L o g o g ry f:  F ro n t N a ro d o w y  (k o ­
fe in a , k o re k ta , k ro n ik a , ko n e w k a , 
k o tw ic a , k a n a p ka , k w a te ra , k u r t y ­
na. k ło n ic a , k o d e in a , K ło d a w a , k a ­
w e rn a , k ry ty k a ) .

Za dob re  ro z w ią za n ie  zadań z n r .
1145 n a g ro d y  ks ią żko w e  o trz y m u ją : 
1) B . C ichom ska  — K a lis z , u l.  G ó r­
nośląska 15, 2) M . D u b e r — W ilczę ­
ta , p ow . P as łęk , 3) E. Iw a ń s k i — 
s o b ó l, p - ta  Tyszow ce, 4) C. K ra k o ­
w ia n  — D z ie rż o n ió w , u l.  S a w ic k ie j, 
V  A - M u s ia ł — M y szko w ice , p -ta  
Sączów, 6) M . N o re k  — Ś w ią tn ik i 
G órne , p o w  ̂ K raków >  7) M . R a fa l- 
•p *  -  M i le jó w  k /L u b lin a , F -k a  
d o r ! S 'o r6 w  O w o cow ych , 8) J . Sa- 

p. „  V., B e łc h a tó w , u l.  S ta lin a  1, 
'  S k o lm o w s k i — P G R  D ob ra

W ie lk a , p - ta  N o w y  D w ó r, 10) S. So- 
b ie ra js k i — S u liszo w ice , p - ta  Ż a rk i.

z n r .  123 (1262)
R uchem  sko czka : O d m o d e lu  przez 

szybow iec  na  s a m o lo t!
Za dob re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 

n r .123 (1282) n a g ro d y  ks ią żko w e  o - 
t r z y m u ją : H . D ę b k o w s k i — W ola 
B u czko w ska , p ow . Łask , A. D om ża l 
— S a rzyna , h o te l 2, p ow . Ł a ń c u t, 
T . D u d e k  — G ru d z ią d z , u l. J a g ie łły  
11, W . K a m iń s k i — O je rzyee , pow . 
Ś w ie b o dz in , H . L e w a n d o w ska  — D o ­
p ie w o , pow . Poznań, J. L e w a n d o w ­
s k i — P as łęk , u l.  S te ffe n a  la , K . M i- 
c h a lk o w s k i — D ębna, pow . Sanok. 
K . O le s ie ju k  — w ó lk a  K o rczow ska ,, 
p ow . B ia ła  P ó d l., C. S zaran iec — 
N ow a  H u ta , os. B-2, b l. 48/6a. A. 
S zonow ska — M ię d z y  św ieć, pow . 
C ieszyn.

Pam iętam  te czasy, choć 
m łody byłem  jeszcze. Pamię­
tam , ja k  dzielono zapałki na 
cztery części, ja k  słoną wodą 
solono z iem niaki, ja k  świecono 
w  m ieszkaniu mojego ojca i  na­
szych sąsiadów sm olnym  łu ­
czywem, bo na naftę nie było 
pieniędzy. Pamiętam te czasy, 
k iedy 90 procent chłopów nie 
mogło pozwolić sobie na kupno 
gazet, k iedy z każdym rokiem  
zwiększała się ilość analfabe­
tów,

Chłopi ła knę li pracy — toteż 
obszarnicy wykorzystu jąc to — 
za trud n ia li ich za marne gro­
sze, n ie jednokro tn ie za nędzną

Po w yzw oleniu ukończyłem 
szkołę podstawową, a następ­
nie kurs szoferskl. Cieszyłem 
się, że nareszcie doczekałem tej 
chw ili, o k tó re j m i ojciec opo­
w iada ł — k tó re j m i życzył, cie­
szyłem się, że m am  zawód i że 
będę ży ł po ludzku. Pragnąłem 
jednak uczyć się dalej.

K iedy dowiedziałem  się o 
zorganizowaniu Średniej Szko­
ły  Rolniczej w  Baranow ie San­
dom ierskim  zgłosiłem się do 
niej. W  szkole te j poznałem i 
odczułem opiekę w ładzy ludo­
w e j nad młodzieżą w iejską. Sa­
le szkolne m ieściły się w  p ięk­
nym  zam ku z X V I w ieku  o na­
zw ie „M a ły  W awel“ , k tó ry  był 
przed w o jną  własnością dziedzi­
ca Rolańskiego. Jako dobry l i ­
czeń i ak tyw is ta  ZM P  skiero­
wany zostałem do szkoły Prak­
tyków Specjalistów w Jaszczu­
rowej k/W adowic.

Tam  w łaśnie zrodził się we 
m nie zapał do pracy społecz­
nej. Często wyjeżdżałem  na

ty lk o  strawę. Chłop i szli praco­
wać, bo cóż m ie li zrobić.

M oja  rodzinna wieś — Kacz­
k i, była jedną z na jnędzn ie j­
szych w  powiecie. Małe, k a rło ­
wate gospodarstwa dzielone co 
roku  na mniejsze dz ia łk i —  w  
żaden sposób nie mogły w yży­
w ić rodziny, „N ajlepszym “  w y j­
ściem z te j sy tuac ji by ł w yjazd 
na „bandosy“  do Prus, Ło tw y  i 
F rancji. W yjeżdżali więc chłopi, 
by u obcych kap ita lis tów  szukać 
ra tunku.

Pamiętam ro k  1937, k iedy to
przebiegająca przez k ra j fa la  
chłopskich s tra jkó w  — szczegól-

Droga awansów
wieś, obsługiwałem  zebrania kó ł 
zetempowskich, byłem  przewo­
dniczącym szkolnego kom ite tu  
obrońców pokoju. Tam  też wstą­
p iłem  do Zjednoczonego S tron­
n ic tw a Ludowego.

Po ukończeniu szkoły zosta- 
łe trTskierow any do pracy w  od­
dziale CRS „Samopomoc Chłop­
ska“  we W rocław iu  na stanow i­
sko in s tru k to ra  rachunkowo- 
organizaęyjnego w  dziale spół­
dz ie ln i produkcyjnych. Po czte­
rech miesiącach te j pracy zosta­
łem  przeniesiony na stanowisko 
ins truk to ra  P K W  ZSL w  W oło- 
w ie  Śląskim.

Dum ny byłem  z tego, że m o­
gę przekazywać masom ch łop­
skim  postępowe tradycje  klasy 
robotniczej i  ruchu ludowego, 
że mogę przez swoją pracę bro­
nić tych zdobyczy, o które w a l­
czyli chłop i R epub lik i Tarno­
brzeskiej, o k tóre w a lczył m ój 
ojciec idąc z zie lonym  sztanda­
rem  na m anifestacje ludowe i 
s tra jk i.

nie ostro zaczepiła o m oją wieś. \ 
S tra jko w a li chłopi nie dostar- 1  
czając produktów  do miasta.

Ojciec mój był cieślą. Po to, 
aby zapewnić rodzin ie ja k ie  ta ­
k ie  utrzym anie —  wyjeżdżał na 
całe tygodnie z domu, wędro­
w a ł po wsiach i za parę nędz­
nych groszy s taw ia ł budynki 
bogatym. M atka pracowała w  
polu, ja  pasałem bydło.

Ojciec bardzo ciężko pracował 
— toteż dzisiaj jest z wyczerpa­
nia chory, zgarbiony z ciesielki, 
przeklina czasy sanacyjne, które 
odebrały mu zdrowie.

Za m oją pracę w ładza ludowa 
sowicie m nie nagrodziła. Zosta­
łem wysłany do Szkoły Praw­
niczej Ministerstwa Sprawiedli­
wości we Wrocławiu. Po ukoń- j 
czeniu te j szkoły zostałem skie- j 
row any do pracy w  Zakładzie 
Poprawczym w  Tarnow ie na ) 
stanowisko zastępcy dyrektora 
Zakładu. Trzeba młodzież zanied­
baną m ora ln ie wychować na 
prawdziwych obywate li Polski 
Ludowej. Z pracy swojej jestem 
zadowolony m im o że jest cięż­
ka i mozolna. Przyznam się 
szczerze, że nie wyobrażam so­
bie w tej c h w ili inne j pracy, 
która dawałaby m i więcej 
radości i zadowolenia.

Tak zm ieniałem się ja. Dro­
gą awansów, k tó rą  zapewnia 
władza ludowa, doszedłem od 
wynędzniałego w iejskiego chło­
paka do człowieka na trudnym , 
odpowiedzialnym stanowisku.' A 
ja k  zm ieniła się w  tym  okresie 
moja rodzinna wieś?

...Co to jest? Na pewno lego nie znasz m łody czytel­
n iku ! Domyślasz się ty lko , że może to być jeden z oka­
zów naszej p ra k u ltu ry , wykopany gdzieś w  B iskupin ie  
lub innym  m iejscu wykopa liskow ym . M ylisz się! Zapy­
ta j choćby chłopów z pow ia tu rawskiego w  woj. łódz­
k im  a powiedzą ci, że to zw yk ła  brona laskowa, k tó ­
re j używ ała biedota jeszcze tuż przed ostatnią wojną. 
W Polsce burżuazyjne j, gdzie popierano ty lko  obszar-, 
nicze m a ją tk i niejeden chłop pracujący nie m ógł po­
zwolić sobie na kupno narzędzi.

|k».« w* ą rvc»n«m.

Kaczki —  wieś nowa, radosna
Nie ma dziś w  mojej wsi ani 

jednego człowieka, który nie u- 
miałby czytać i pisać, nie ma 
młodych ludzi, którzy nie ukoń­
czyliby szkoły podstawowej. 
W ielu m oich kolegów ukończy­
ło także s z k o li średnie. Są i ta­
cy, k tó rzy  dzięki pomocy uzy­
skanej od państwa ludowego u- 
kończyli względnie kończą w yż­
sze uczelnie. Już wkrótce np. 
Ludwik Ślęzak będzie lekarzem, 
Józef Penc kończy Akademię 
Handlową, Stanisław W ilk — 
Politechnikę Krakowską. Takich

jak oni i jak ja  w  naszej wsi 
jest wielu.

Dzisiaj w  Tarnobrzegu jest 
liceum ogólnokształcące, techni­
kum rolnicze i szkoła zawodo­
wa.

M oja w ieś jest teraz inna niż 
była  przed rokiem  1939. Jest 
wsią nową, radosną. W bieżą­
cym roku w  Kaczkach zorga­
nizowana została spółdzielnia 
produkcyjna. Przy udziale świa­
domych gospodarzy przeprowa­
dzono meliorację pól i ląk gro­
madzkich. Zbudowano trzy ślu­
zy nawadniające na rzece Ka-

rolówce, która przepływa przez 
środek tych pól. Dziś niegroź­
na jest już  susza ani powódź. 
Zaprowadzono racjonalną upra­
wę łąk wzorcowych na byłych 
pastwiskach gromadzkich. Zor­
ganizowano Ochotniczą Straż 
Pożarną, k tóra posiada już  swój 
sprzęt przeciwpożarowy.

W najbliższej przyszłości wieś 
zostanie zelektryfikowana, wy­
buduje się nową szkołę.

K A Z IM IE R Z  PASEK  
z-ca Dyrektora Zakładu 

Poprawczego w  Tarnowie ]
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Do w a lk i z sanacyjnym  reżim em  coraz częściej obok 
robotn ików , w ystępow ali chłopi, broniąc prawa do zie­
m i, do ludzkiego życia. ........., ___ ^ ...... . . .

Na zdjęciu : fo tokopia postępowej gazety chłopskie j 
z 1926 roku.

6 przeplotowych  
meldunków 

z Biatostocczyzny
(Kor. w l) .  Na początku czer-

! wca br. p lenum  ZW  ZM P w  B ia- 
I łym stoku zw róc iło  się do całej 
i m łodzieży wojew ództw a z ape­
lem o ja k  najgodniejsze uczcze- 

| nie Św ięta W yzwolenia. Ple­
num postanow iło  równocześnie 
zwołać na 22 lipca br. do B ia łe­
gostoku zlo t m łodzieży przodu- 

j jącej w  nauce i pracy.
Piękny i radosny będzie to 

i zlot. Wystąpi na nim  1000-oso- 
| bowy chór, w ie lk i balet i n a j­
lepsze zespoły regionalne. Od­
będą się pokazy gimnastyczne, 
zawody lekkoatletyczne nS jlep- 
szych drużyn sportowych, za- 

I bawy ludowe połączone z poka­
zami sztucznych ogni, skoki z 

: w ieży spadochronowej, pokazy 
i a trakc je  lotnicze. Młodzi przo­
downicy spotkają się z w y b it-  

! nym i działaczami pa rty jnym i, z 
| delegacjami zagranicznym i i  l i -  
! teratam i.

Chłopcy i dziewczęta czynem 
i pragną powitać to  swoje świę- 
I to.

. I  M łodzież z Szyszek pow.
sokolskiego buduje drogę z 

i ich wsi do Kam iennej Nowej 
— siedziby grom adzkiej rady 

i narodowej, zakłada pryzm y 
| kompostowe, u trzym uje  w  czy- 
istości obory, prowadzi hodowlę 
i k ró lików , systematycznie prze- 
! prowadza lustrację  przeciwston- 
kową na polach ziemniaczanych,
O Młodzież z Zubek pow. b ia - 
^  łostockiego przyczyniła się 
do zorganizowania spółdzielni 
produkcyjne j, do k tóre j wstą­
p ili rodzice wszystkich Z M P - 
owców.

O Chłopcy i  dziewczęta z gro- 
m ady Ż ubr pow. białostoc­

kiego pracują przy m e lio rac ji 
bagien, budu ją podium do tań ­
ca i zorganizowali zespół a rty ­
styczny.
A W PGR Sidowo pow. olec- 

kiego do niedawna nie by­
ło  koła ZMP. M łodzież po za­
poznaniu się z apelem i przedy­
skutowaniu m ateria łów  X IV  
Plenum ZG ZMP, założyła o r­
ganizację ZM P-owską, skup ia ją­
cą 8 członków i przystąpiła 
do czynu: buduje boisko sporto­
we oraz czyści PGR-owskie po­
la z chwastów.
r  M łodzież F abryk i Przyrzą- 

dów i U chw ytów  w  B ia łym ­
stoku otacza opieką swoje ma­
szyny, w  myśl hasła „M o ja  m a­
szyna świadczy o m nie“ . Posta­
now iła  rów nież stworzyć bryga­
dy wysokie j jakości.
r  A k ty w  w ie jsk i Domu K u ltu - 

ry  w  O rli, pow. bielskiego 
pomaga ośmiu w ie jsk im  gru- 

I pom zlotowym .
Nie ma zakątka Białostocczy- 

1 zny, gdzie by nie do ta rł apel 
I Zarządu W ojewódzkiego ZMP, 
gdzie by, nie trw a ło  szlachetne 

i współzawodnictwo o ja k  najgo- 
jdńie jsze pow itanie Święta W y­
zwolenia.

S. SK A LM O W SK I

Żyję szczęśliwie i radośnie
Chcę i  ja  dołączyć swój głos 

do głosów tych wszystkich, k tó ­
rzy opow iadają na łamach 
„Sztandaru M łodych“  o swoim  
życiu, o tym  ja k  zm ieniło się 
ono w  ciągu 10 la t w ładzy lu ­
dowej.

Jestem jeszcze bardzo młody. 
Z opowiadań jednak ojca wiem, 
że n ie ła tw o żyło się m oje j ro ­
dzinie przed wrześniem 1939 r. 
Ojciec m ój pracował w tedy w  
fabryce w  Tomaszowie Mazo­
w ieckim . Osiem razy wyrzucano 
go z pracy —  to samo działo 
się z m atką. Oboje ciężko p ra­
cowali, m usie li nie dosypiać, aby 
zarobić na życie i  nasze u trzy ­
manie.

Po wyzw oleniu w yjecha liśm y | 
na Z iem ie Odzyskane. Dziś o j­
ciec pracuje w  G łuszyckich Za­
kładach Przemysłu Bawełniane­
go jako  malarz. Pracuje także 
m atka i ja , siostra uczy się. O- 
tw orzy ła  się przed nam i nowa

droga. M atka m oja  często nam 
opowiada ja k  ciężko żyło się lu ­
dziom przed wojną. Dziś spo­
kojna jest o naszą przyszłość.

W iele zawdzięczam w ładzy lu ­
dowej. Ukończyłem szkołę, pra­
cuję. W wolnych od pracy chw i­
lach upraw iam  sport żeglarski. 
Zdobyłem już  stopień sternika 
I I  klasy. W  bieżącym roku  w y­
jadę na kurs żeglarski do Ja­
starni. Poza tym  jestem prze­
wodniczącym LZS-u w  naszej 
gromadzie. Fkńgka Ludowa 
stworzyła m i szczęśliwe, rado­
sne życie. I  d latego właśnie, 
aby odwdzięczyć się je j za to — 
staram się pracować tak, by 
pomóc w  lik w id a c ji braków  i 
niedomagań, jak ich  jest jeszcze 
u nas niemało, by coraz rado­
śniej szczęśliwiej nam wszyst­
k im  się żyło.

JAN BRAJER  

Głuszyce 

pow. Waibrzych

W 1955 r. 
sprzed a  b 
ro n k o w a  m a te r ia łó w  

budowlanych 
akr wsi —

: x r  Z w i ę k s z y ć

w  porów naniu  
z 1953 r.

Z m ie n iło  s ię  p o ło że n ie  c h ło p a  w  c ią g u  10 la t  w ła d z y  lu d o w e j. 
S ta le  w z ra s ta  tro s k a  p a r t i i  I rz ą d u  o szyb szy  d bzw ó j nasze j w s i. 
I ta k  n p . w  ro k u  1955 sp rz e d a ż  ry n k o w a  m a te r ia łó w  b u d o w la ­
n y c h  d la  w s i z w ię k s z y  się o 55 — 65 p ro c . w  p o ró w n a n iu  z r o ­
k ie m  1953.

Śladem naszych artykułów

Wszystko jest — tylko,., że na papierze
Pisaliśm y w  a rtyku le  pod ta ­

k im  w łaśnie ty tu łem  w  „Sztanda­
rze M łodych“  z dnia 5.V.54 r. o 
karygodnym  zaniedbaniu w arun­
ków bezpieczeństwa i higieny 
pracy w  chorzowskim  „Konsta- 
I.11“ i Jeleniogórskich Zakładach 
Celulozy i Włókien Sztucznych 
im. Gottwalda.

A rty k u ł kończyła prośba na­
szych czyte ln ików  — załóg w y­
mienionych zakładów, aby M i­
nisterstwa Przemysłu Maszyno­
wego i Przemysłu Chemicznego 
dopomogły w  szybszym odrobie­
niu dotychczasowych karygod­
nych zaniedbań w  dziedzinie 
stworzenia w łaściwych w arun­
ków pracy.

Adresaci tego apelu nie uwa­
ża ią jednak za stosowne zawia­
domić redakcję co uczyniono, 
aby wreszcie troska o człowieka 
w obydwu zakładach nabrała ru­
mieńców życia.

Trzeba co prawda przyznać, 
że nasz a rtyku ł nie m inął bez 
e^ha O trzym aliśm y bowiem o- 
statnio pismo z Wrocławskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego N r 2, które ma na 
swym koncie niejedno zanied­
banie w  wykonaniu urządzeń

B H P  w  Jeleniogórskich Zakła­
dach Celulozy i W łókien Sztucz­
nych. O to ja k  w yjaśnia swą 
współw inę W PZB:

„Większość zarzutów nie do­
tyczy W rocławskiego Przemy­
słowego Zjednoczenia n r 2, 
lecz samej D yrekc ji Jeleniogór­
skich Zakładów Celulozy i W łó­
kien Sztucznych w  Jeleniej Gó­
rze, gdyż zarówno urządzenia 
osłon przy maszynach, ja k  i w y­
konanie urządzeń sanitarnych 
w  oddziałach produkcyjnych 
zlecone jest Samodzielnemu Od­
działow i W ykonawstwa Inw e­
stycyjnego, k tó ry  nie podlega 
W PZB nr 2 jako generalnemu 
wykonawcy, a bezpośrednio Dy­
re kc ji Jeleniogórskich Zakł. Cel. 
i W łókien Sztucznych. Zwraca 
zresztą na to uwagę notatka w 
słowach — „inspekto r BHP nie 
raz in te rw en iow ał w  tych spra­
wach nie ty lk o  w D yrekcji, ale 1 
w  Centra lnym  Zarządzie Prze­
mysłu W łókien Sztucznych“ .

Fakt, że szatnia przędzalni 
jest za mała ja k  na ilość 
zatrudnionych, albo że za - 
montowane przez SOW I od- 
gazowacze są niewłaściwe dla 
urządzeń przędzalni — wynika 
z niedostatecznie opracowanej

dokum entacji technicznej lub 
też w ad liw ych założeń technicz­
nych do te j dokum entacji.

Prawdą jest, że w ie le robót 
byio wykonanych w  pośpiechu 
— ale było to znowu w yn ik iem  
albo zbyt późnego dostarczenia 
dokum entacji, albo też koniecz­
nością wykonania robót dodat­
kowych nie objętych dokumen­
tacją.

Is to tnym  zarzutem jest w a d li­
we wykonanie ins ta lac ji elek­
trycznej w  p ija ln i m leka i szat­
ni, z tego też powodu robota ta 
nie została od wykonawcy tj. od 
W róci. Zjedn. Elektrom . przyję­
ta, jako  wykonana w adliw ie , 
wszystkie błędy instalacji zle­
cono usunąć przed ostatecznym 
odbiorem, co też zostało wyko­
nane.

Nadmienić należy, że W PZB 
nr 2 jest generalnym wyko­
nawcą na budowie „Ceiw isko- 
za“  dopiero od 1.1.53 r. i odpo­
wiada za jakość robót wykona­
nych w tym  czasie. Nie może 
jednak ponosić w iny  za wszel­
k ie  zaniedbania poprzedniego 
generalnego wykonawcy, k tó ­
rym  w  czasie od 1949 roku do 
31.XII.52 r. była Dyrekcja Jel. 
Zakł. Cel. i W łók. Sztucznych.

Na skutek tych zaniedbań 
cierpi w .rów nym  stopniu załoga 
fab ryk i, ja k  i załoga W PZB nr. 
2, która musi budować w  wa­
runkach trudnych, przy dużym 
spiętrzeniu robót, w  tłoku róż- 
nyc i| przedsiębiorstw pracują­
cych na tych samych obiektach 
równocześnie, w  pośpiechu, 
gdyż popędzają przedawnione 
term iny,

Na skutek szeregu zaniedbań 
z winy kierownictwa budowy w 
maju br. nastąpiły zmiany 
wśród personelu kierowniczego. 
Uzgodniono również z inwesto­
rem dotychczasowe zaniedbania 
w wykonawstwie. Należy sądzić, 
że podobne usterki nie będą 
miały miejsca, a pracująca zało­
ga otrzyma właściwe warunki 
bezpieczeństwa i higieny pracy“.

Zamieszczając w  całości 
treść w yjaśnien ia W PZB sądzi­
my, że w niedługim czasie re­
dakcja zostanie zawiadomiona 
nie tylko przez Dyrekcję Jele­
niogórskich Zakładów, ale i kie­
rownictwo chorzowskiego „Kon- 
stalu“ co uczyniono, aby powie­
rzone ich opiece załogi mogły 
pracować w warunkach zapew- 
niających im pełne bezpieczeń­
stwo i higienę pracy.

T. S.

Wyniki Konkursu
M ło d e g o  C z y te ln ik a  

W y d a w n ic tw a  „ Is k r y “
W y d a w n ic tw o  „ I s k r y "  poda­

je  w ła śc iw e  ro z w ią z a n ie  I I  K o n  
k u rs u  M łod e g o  C z y te ln ik a  p t. 
„C z y  znasz nasze k s ią ż k i“ .

1 A rk a d y  F ie d le r  — M a ły  B i ­
zon.

2 . G u s ta w  M o rc in e k  — Za ­
b łą k a n e  p ta k i.

3. Ja ck  L o n d o n  — B ia ły  k ie ł.
4. B o ry s  G o rb a to w  — D onbas.
5. J u lia n  T u w im  — W io sn y  i

Jesienie.
6. L . E. V o y n ic h  — Szerszeń.
7. H e n ry k  S m o la k  — N ad

B u g ie m .
8. J u r i j  T r l fo n o w  — S tu d e nc i. 
D o loso w a n ia  popuszczono

pon a d to  k u p o n y , w  k tó ry c h  pod 
P k t. 5 p odano : J. T u w im  — Do 
c ó rk i w  Z a ko p an e m .

A  o to  lis ta  n a g ró d :
I .  A p a ra t fo to g ra f ic z n y —T a ­

deusz P ie ń k o w s k i — Z ie lo n a  
G óra .

I I .  W yc ie czka  do W a rsza w y  
— J a n in a  F rą c k o w ia k  — s ta -
l in o g ró d .

I I I .  B ib lio te c z k a  — K a z im ie rz  
M a d e js k i — U rsus.

IV . W ieczne p ió ro  — Janusz 
P o p ła w s k i — W arszaw a.

v . —x .  K o m p le ty  ks iąże k  k o n ­
k u rs o w y c h :

S ta n is ła w  C ham a la  —, M y s ło ­
w ice .

A n d rz e j D on ie c  — Łódź, 
Z b ig n ie w  G re g o rc z y k  — W a r­

szawa,
R ysza rd  Z w o liń s k i — W a r­

szawa.
M a r ta  J o ń c z y k  — D o b ro ­

dz ień ,
Tadeusz D z iu b ło w s k i — W a r­

szawa.

P ozosta łe  n a g ro d y  ks iążko .
w e :

T. S zep ie tow ska  — B ia ły s to k , 
Z. Z o c b o w s k i — T  ru sko  i asy. 
K o ło  B ib lio te c z n e  K o lu m n y  101 
P R T  — P ru szkó w , E. K ra w c z y k  
— W a łb rz y c h , B . M a d e jc z y k  — 
W arszaw a, w . M a le w s k i— W -w a, 
B . O le w iń s k a  — W -w a . Zespó ł 
ś w ie t l ic o w y  W P R T  — K ra k ó w , 
J . F rą c k o w ia k  — S ta lin o g ró d , 
P ra c o w n ic y  S e k c ji TC  — W a r­
szawa. W. W y s o c k i — G u m in o , 
J. L a s k o w s k i — P oznań, K . K o ­
zub  — B o lę c in , I.  K a czyń ska  — 
W -w a , .1 W. W ic iń s k i — Łódź,
J. B ie l iń s k i — W -w a . ,T. L is t -  
w an  — P o la n ica  Z d r., W . M at- 
czak — Ł ód ź , A . K l im c z y k  — 
K ie lc e , T . K ra je w s k a  — Ś roda 
W lk p ., A . S zku ta  — K ie lc e , G. 
G a lus  — S ta lin o g ró d , H opecka 
M a r ia  — Łódź. A. S k a ls k i — 
W -w a , I.  B rze ska  — W -w a . B. 
T ab isz  — R ościszów  89. Z. W y ­
szy ń s k i — C zeladź i ,  J. M o j-  
s k i — Z a b o ro w o . W. J a n k o w ­
s k i — Ł ódź , B. K o b ia łk o  — 
O s tró w  M a z o w ie c k i. S. Z ie ń  — 
R e m b e rtó w . W. B a lc e rz a k  — 
M ic h a ło w o . K . N o w a k o w s k i — 
W ro c ła w , T . A n to sze w ska —P o­
znań, H e n ry k  P ie ń k o w s k i — 
Z ie lo n a  G óra . W ł. C h m u ro  — 
B rz e z in y , I. N o w a k o w s k a —W ro ­
c ła w , W. W id z ia k  — P o łczyn  
Z d ró j,  W . W ie czo re k  — B e lg i j ­
ska  3, M , J a n k o w s k i — Cza- 
szyn , K . K o p eć  — Zabrzeg . W. 
P o l — P oznań, W. K o w a ls k i — 
W -w a , L . P ie tra sz  — Łódź, G. 
K osa — P oznań, J. S tę p n ie w ­
s k i — W -w a , S. A d a m ia k  — 
W -w a , G. P o p ła w s k i — W -w a , 
E. Ja s trz ę b s k i — O s tró w  M az.,
K . K o w a d a  — M ie le c -O s ied le .

PROGRAM RADIOWY
n a  dz ień  14 l ip c a  1954 r .

(ŚRODA)
Program I  — na fali 1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 7.55, 15.25.
W ia do m o śc i: 5.05 , 6.00, 7.00,

7.50, 12.04. 16.00. 20.00 , 23.00.
5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.25 

M u z y k a  ro z ry w k o w a , 5.40 M u ­
zyka  p o ra n n a , 5.48 G im n a s ty k a , 
6.15 ,,z  p iosenką  do p ra c y *1,
6.30 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.37 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k o ­
n a n iu  o rk ie s tr  d ę ty c h , 7.15 
M e lo d ie  f i lm o w e , 8.16 M u z y k a  
po lska , 8.30 D la  d z ie c i m ło d ­
szych aud. s ł.-m u z . p t. „ P io ­
senka ty g o d n ia “ , 9.00 K o n c e r t  
s o lis tó w , 9.30 M u z y k a  s y m fo n i­
czna, 10.00 M u z y k a  pora n n a , 
10.55 M u z y k a , 11.05 R a k ó w  — 
S onata  c -m o ll,  w y k o n a w c y : 
Jan  W a w rz y n ia k  — s k rzyp ce , 
C e cy lia  K o n o p a c k a  — fo r te ­
p ia n , 11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ści. 12.10 M u z y k a  lu d o w a  ró ż - • 
n y c h  n a ro d ó w , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 P rz e rw a . 16.30 
D la  d z ie c i „ B łę k i tn a  s z ta fe ta “  
18.05 A u d y c ja  z c y k lu :  K o n ­
c e r ty  o rg a n o w e  H a e n d la : K o n  
c e r t g -m o ll N r  5 w y k .  W a lte r 
K r a f t  — Oirgany z to w . o rk  
sm y c z k o w e j p. d. R o lfa  R e in - 
h a rd ta , 16.20 P o lska  m u z y k a  
lu d o w a  w  w y k .  O rk . R ozgł. 
S zczec ińsk ie j P R  p. d. W ł. G ó­
rz yń sk ie g o , 17.00 „P ie ś n i W ie l­
k ie j R e w o lu c ji F ra n c u s k ie j: 
aud. s ł..m u z . w  oprać . E lżb ie ­
ty  B u !iie r , 17.30 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a  w y k . S ekste t PR , Ja­
n in a  W ą tk o w s k a  — sopran, 18.00 
P ieśn i p o ls k ic h  k o m p o z y to ró w

w  w y k . C hóru  P R  p. d . Je rze ­
go K o ła c z k o w s k ie g o , 18.20 „P e r-  
petum , m o b ile “  — s łuch , w g 
n o w e li A n to n ie g o  Czechowa, 
op rać . red . A l in y  K w ia tk o w ­
s k ie j,  18.50 K o n c e r t życzeń  — 
aud. s i. .m u z . w  o p ra ć . M ic h a ła  
K u c h a rs k ie g o , 19.50 A u d y c ja  d la  
w s i. 20.50 U tw o ry  sk rz y p c o w e  
20.40 „S ło w n ic z e k  m u z y c z n y  — 
aud. s ł.-m u z . w  o p ra ć . Jerzego 
W a ld o r ffa , 21.10 K o n c e r t  cho ­
p in o w s k i w  w y k .  J. B e reZ yń - 
sk iego, 21.40 „D z ie ń  d o b ry  T o ­
p o rn a “  — ode. p ow . J. k u r k a .  
22.00 D z ie n n ik  s p o rto w y , 22.10 
M u z y k a  taneczna .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

P O L S K IE  TO W A R Z Y S T W O  

F O T O G R A F IC Z N E
zaprasza w s z y s tk ic h  fo to g ra fó w  
a m a to ró w  zrzeszonych  i  n ie - 
zrzeszonych  do w z ię c ia  u d z ia ­
łu  w  V I O g ó ln o p o ls k ie j W ysta  
w ie  A m a to rs k ie j F o to g ra fii 
A r ty s ty c z n e j, k tó ra  odbędzie  
się w W arszaw ie , w  gm achu 
Z a ch ę ty  w  ko ńcu  b ieżącego 
ro k u . T e m a ty k a  i  te c h n ik a  — 
dow o lne . F o rm a ty  fo to g ra m ó w  
od 18 x  24 do 30 x  40. Za n a j­
lepsze p race  p rz yzn a n e  będą 
n a g ro d y  i  w y ró ż n ie n ia .

B liż s z y c h  in fo rm a c j i  udz ie lać  
będą O d d z ia ły  P o lsk ie g o  Tow a 
rz y s tw a  Fo to g ra ficzne g o . R ów ­
n ież w  p ras ie  ukażą  s ię  dalsze 
k o m u n ik a ty .



Naród francuski domaga się:

® odrzucenia układów z Bonn i Paryża 
© zawarcia pokoju w Indochinach

Premier Czou En-lai 
przybył do Genewy

PARYŻ. W  dniu 11 bm. zgod- dniach IZ i 13 czerwca, w  całej 
n ie  z postanowieniem „Zgrom a- \ F ranc ji przeprowadzono „dzień 
dzema ludowego w  spraw ie wal-1 pokoju“ .
k i  o niezawisłość i  pokó j“ , k tó - l P raw ie we wszystkich mias- 
re obradowało w  Paryżu w l tach i osiedlach delegacje miesz-
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Festiwal młodzieży 
francuskiej

Dnia 11 bm. rozpoczął się 
w  Paryżu K ra jow y  Festi­
w a l Młodzieży, w  którym  
b iorą udział tysiące dziew­
cząt i chłopców z całego 
k ra ju . Festiwal o tworzy! 
H enri M ariin . Uczestników 
Festiw a lu pow ita li z ram ie­
nia  Francuskie j P a rtii Ko­
m unistycznej — sekretarz 
p a rtii François B illo u x  o- 
raz przywódcy demokra­
tycznych organizacji m ło ­
dzieżowych — Związku 
Dziewcząt Francuskich i 
Zw iązku Francuskie j M ło­
dzieży Republikańskiej.

F rancoi.s B illo u x  wezwał 
młodzież, aby zacieśniała 
jedność w  walce o wolność, 
niezawisłość narodową i po­
kój.

Na uroczystości o tw a r­
cia Kra jow ego Festiwa­
lu  M łodzieży w  Paryżu 
uchwalono odczytany przez 
Henri M artina  apel wzyw a­
jący młodzież francuską do 
w a lk i o Francję wolną, s il­
ną i pokojową.

Jesteśmy dum ni — czy­
tam y w  apelu —- że ojczyz­
ną naszą jest k ra j o boga­
tych i  wspaniałych trady-
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cjach wolności i postępu.
Uczynim y wszystko, aby 

w  ch w ili, gdy .o tw ie ra ją  się 
perspektywy przywrócenia 
pokoju w7 Indochinach. na­
dzieje te nie zostały zawie­
dzione i aby groźba wiszą­
ca nad młodzieżą została 
raz na zawsze usunięta.

W  chw ili, k iedy wszyscy 
Francuzi występują zgod­
nie przeciwko układom  z 
Bonn i Paryża, sankcjonu­
jącym  rem iiita ryzac ję  N ie­
miec, oświadczamy, że nie 
będziemy szczędzić w ys ił­
ków  dla pokrzyżowania p!a 
nów stanowiących śm ierte l­
ne niebezpieczeństwo dla 
naszej ojczyzny.

Jak donosi „H um an ité “ , 
Zw iązek Francuskie j M ło­
dzieży Republikańskie j i 
Związek Dziewcząt Francu­
skich złożyły protest prze- 
civyko odmowie rządu fra n ­
cuskiego udzielenia w iz 
w jazdowych do F ranc ji 
przedstaw icielom  organiza­
c ji młodzieżowych Polski, 
Czechosłowacji i Niemiec­
k ie j R epublik i Demokra­
tycznej, którzy m ie li wziąć 
udzia ł w  Festiwalu.

kańców udały się do deputowa­
nych, m erów, radnych samorzą­
dowych oraz przedstaw icie li 
władz, aby potw ierdzić niezłom ­
ne dążenie narodu francuskiego 
do pokojowego rozw iązania 
wszystkich spornych problem ów 
międzynarodowych. Delegaci do­
m agali się, aby wo la narodu 
francuskiego znalazła swój w y­
raz w  działalności rządu. Dzien­
n ik i „H um an ité “  i  „L ib e ra tio n “ 
podają, że do rady m ie jsk ie j Pa­
ryża udało się ponad 500 cele- 

! gacji m ieszkańców sto licy do- 
; niagających się odrzucenia uk ła - 
; dów z Bonn i Paryża oraz 
zawTarcia pokoju w  Indochinach. 
Delegacja matek, mających sy­
nów w w ieku poborowym, oś­
wiadczyła, że m a tk i n igdy nie 
zgodzą się, aby ich synowie w a l­
czyli przeciw  narodow i w ie t­
namskiemu.

W ielu m erów i  członków rad 
samorządowych zobowiązało się 
wysłać do Mendes-France‘a 
przebywającego w  Genewie, de­
pesze z żądaniami narodu fran­
cuskiego w  spraw ie szybszego 
położenia kresu działaniom  wo­
jennym  w  Indochinach.
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Niespotykana od stuleci

Poujódź u; Europie środkowej 
w yrządziła  w ie lk ie  straty

WrIEDEN. Powódź tegoroczna 
należy do najcięższych, ja k ie  za­
notowano w  środkowej Europie 
w  ciągu ostatnich stuleci. U lew ­
ne deszcze i opady śnieżne w y ­
rządziły  poważne szkody ludno­
ści A u s tr ii zachodniej.

W Górnej A u s tr ii powTódź zn i­
szczyła m. in. 130 mostów, przer­
wana zostaia praca w  152 przed­
siębiorstwach, w ie lu  ludzi pozo­
stało bez dachu nad głową, ewa­
kuowano kilkadziesią t tysięcy 
osób. Woda zalała około 150 tys. 
ha ziem i upraw nej. W edług do­
tychczasowych danych, od po­
wodzi ucierp ia ło  ponad 50 tys. 
osób. 15 osób zginęło.

M im o że deszcze przestały już 
padać, powódź w  Niemczech 
zach. obję ła nowe obszary. W 
pobliżu Norym berg! w  nocy z j 
10 na 11 bm. u leg ły zatopieniu j 
nowe tereny. Powódź zagraża 
rów nież samej Norymberdze.

W  w ie lu  rejonach Baw arii po­
łudn iow e j znalazły się pod wo­
dą liczne wsie i miasteczka. 
Szkody wyrządzone przez po­
wódź w  B aw arii wynoszą 500 
m in . marek.

K lęska powodzi dotknęła rów ­
nież n iektóre okolice NRD. Jak 
podaje agencja ADN, od powo­
dzi ucierp ia ły okręgi Lipska, 
K a rl M arx-S tadt, H a lle i Gera. 
W okręgach tych woda zalała 
obszar o powierzchni około 6 
tys. ha. Ewakuowano około 4 
tys. osób.

G łów na kom is ja  do w a lk i z 
powodzią kom uniku je , że lud­
ność NRD bierze aktyw ny udzia ł 
w  niesieniu pomocy ofia rom  po­
wodzi. 11 bm. w  okręgu K a ri 
M arx-S tad t w  akc ji przeciw­
powodziowej wzięło dobrowol­
nie udzia ł 50 tys. osób.

Znacznej pomocy udzie lają o- 
fia rom  k lęsk i powodziowej ra ­
dzieckie wojska okupacyjne.

■Je
B E R LIN . Do w a lk i z powo­

dzią w  NRD stanęła ludność za­
grożonych miejscowości współ­
pracując z po lic ją  ludową i z 
żołnierzam i a rm ii radzieckiej, 
których ofiarne w ys iłk i pozwo­
l i ły  uratować życie i m ienie ty ­
sięcy mieszkańców terenów na­
wiedzonych przez powódź.

Maccartyści pozbawieni 
prawa „badania lojalność,“ 

Amerykanów w Szwajca ii
GENEW A. Rząd am erykański 

w ys ła ł do Europy kom isję  śled­
czą, k tó re j zadaniem jest „zba­
danie lo ja lności“  k ilkudziesięciu 
urzędn ików  am erykańskich, za­
trudn ionych w  różnych organ i­
zacjach m iędzynarodowych ma 
: jących swe siedziby we F rancji, 
Włoszech i  Szwajcarii.

Rząd szwajcarski po in form o­
w a ł władze am erykańskie, że 
nie zgadza się, aby kom isja 
śledcza przeprowadziła na te ry ­
to riu m  Szw a jcarii „badanie 
lo ja lności“  urzędn ików  ame­
rykańskich, ponieważ byłoby 
to pogwałceniem suwerenności 
Szwajcarii. K om is ja  śledcza, 
k tóra odwiedziła ju ż  Paryż i 
Rzym, postanowiła — ja k  dono­
si agencja U n ited Press — prze­
słuchać urzędn ików  zatrudnio­
nych w  Szwajcarii, w  gmachu 
konsulatu amerykańskiego w 
Lyonie.

GENEW A. W  poniedziałek 
p rzyb y ł do Genewy p rem ier i  
m in is te r spraw zagranicznych 
C hińskie j R epub lik i Ludowej 
Czou E n-la i. Na lo tn isku  p re­
m iera Czou En-la ia  w ita li:  
pierwszy zastępca przewodni- 

, czącego Rady M in is trów  i m in i-  
j ster spraw zagranicznych ZSRR 
i W. M. M ołotow , w icem in ister 
| spraw zagranicznych ZSRR Kuz- 
niecow, w icem in is ter spraw za­
granicznych Chińskie j R epubli­
k i  Ludow ej L i  K e-nung, w ice­
m in is te r spraw  zagranicznych 
Chińskie j R epub lik i Ludow ej 
Czang W u-tien , m in is te r spraw 
zagranicznych W ietnam skie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej Fam 
W an-Dong, m in is te r handlu i 

¡przem ysłu W ietnam skie j Repu­
b l ik i Dem okratycznej Fan An, 
sta ły przedstaw icie l In d ii w 
ONZ j  specjalny w ys łann ik  p re­
m iera Nehru — Kriszna Menon, 
konsul generalny In d ii Sen oraz 
szef p ro tokó łu  dyplom atyczne­
go szwajcarskiego m in is te r­
stwa spraw zagranicznych M au- 
rice.

Wobec liczn ie  zebranych 
przedstaw icie li prasy prem ier 
Czou E n -la i z łożył następujące 
oświadczenie:

Jestem szczęśliwy, że mogłem 
w rócić  do tego pięknego i  peł­
nego spokoju m iasta, k tó re  ma 
szczególne znaczenie d la  spra­
w y  złagodzenia napięcia m ię­
dzynarodowego.

Konferencja  genewska w ! 
spraw ie przyw rócenia pokoju w j 
Indochinach, z ponownym  
udziałem m in is trów  spraw za­
granicznych wkracza w  donio- j 
siy etap. Wierzę, że je ś li wszyst | 
k ie  zainteresowane strony w y- i 
każą ducha pojednawczości w  
poszukiwaniu pokoju, konferen­
cja genewska p o tra fi szybko 
spełnić swe w ie lk ie  zadanie

przywrócenia poko ju  w  Indo­
chinach. M am  nadzieję, że każ­
dy z nas dołoży starań w  tym  
k ie runku.

Minister Eden 
powrócił do Genewy

GENEW A. W  poniedziałek 
i przybył do Genewy m in ister 
| spraw zagranicznych W. B ry- 
| tan ii A. Eden.
j Na lo tn isku Eden oświadczył:
| Cieszę się, że powróciłem  r r .  
i konferencję genewską. Czeka 
j nas, oczywiście, w ie le pracy.

+
i GENEW A. 12 lipca m in is ter 
| W. M. M oło tow  odbył dłuższą 
I rozmowę z prem ierem Czou En- 
| lałem.
i Tego samego dnia w  siedzibie 
i delegacji radzieckiej m in is ter 
! M ołotow odbył rozmowę z m i­
nistrem  Edenem.

★
GENEW A. —  Przewodniczący , 

delegacji W ietnam skie j Repu- j 
b lik i Dem okratycznej na konfe­
rencję genewską, w iceprem ier 
Fam W an Dong p rzy ją ł przed­
staw iciela In d ii w  ONZ Krisznę 
Menona.

Sekretarz Stanu USA 
Dulles

odleciał do Paryża
NOW Y JORK. W  poniedzia-

Mieszkańcy Helsinek
serdecznie witają

marynarzy radzieckich
H E L S IN K I. M ieszkańcy H el­

sinek w ykazują ogromne z a in -: 
teresowanie dla radzieckich o- j 
krę tów  wojennych, które przy­
by ły  do F in lan d ii z w izytą  p rzy-j 
jaźni. Przez cały dzień grom a-i 
dzą się tłu m y  ludzi w  pobliżu 
miejsca postoju radzieckich o-1 
krę tów  wojennych. Szczególnie j 
ludno jest na przystaniach wie- 
czorem. 11 bm. liczne delegacje | 
ludności zw iedziły radzieckie i 
okrę ty wojenne. Chętnych było i 
tyle, że nie wszystkim  udało s ię ! 
dostać na. pokład okrętów. |

Wieczorem am atorski zespół j 
artystyczny eskadry radzieck ich ! 
okrę tów  Wojennych w ys tąp ił w  j 
parku L innam iak i przed lic zn ie ! 
zgromadzoną publicznością, k tó -j 
r a zgotowała m arynarzom  ra -j 
dzieckim  serdeczną owację, z !  
okazji pobytu eskadry radziec-j 
kich okrętów7 wojennych w  F in ­
land ii na pokładzie Okrętu fla - j 
gowego — krążow nika „O rd ż o  | 
n ik idze“  odbyło się przyjęcie. 
Na przyjęcie p rzyby li m. in. m i­
n is te r obrony i dowódca s ił 1 
zbro jnych F in land ii.

MŁODYCH SPORT
^ i

14 lipca ruszy z Warszawy 
patrolowy raid LPZ

łek 12 bm. sekretarz stanu USA 
Dulles odleciał z Waszyngtonu 
do Paryża. Odbędzie on rozmo- j 
w7y z prem ierem F ranc ji Men- j 
des-Francem i m in istrem  spraw 
zagranicznych W. B ry tan ii Ede­
nem, którzy w  tym  celu przybę- i 
dą we w torek 13 bm. do Paryża. ' 
Jak donosi agencja U n ited | 
Press, Dulles ma zamiar odbyć ; 
z Mendes-Francem i Edenem 
rozmow7ę na tem at rokowań ge­
newskich w  sprawie Indochin

Pirasi czangkaiszekowscy
napadli

na statek angielski
NOW Y JORK. B ry ty js k i sta 

tek handlow7y „H upeh“  zosta! 
zaatakowany w  pobliżu Taiw a 
nu przez dwa czangkaiszekow- 
skie okrę ty  wojenne, które po 
oddaniu do „H upeh“  k ilk u  strza­
łów  arm atn ich zm usiły go do 
zatrzym ania się. Jeden z pirac 
kich okrętów  najechał na bry 
ty js k i statek i s iln ie  go uszko 
dził.

Narody Indochin przeciwstawiają się 
prowokacjom amerykańskim

Artykuł
Hilarego Minca 
w „Prawdzie"

M O SKW A. W  „P raw dzie“  
dnia 12 lipca br. ukazał się a r­
ty k u ł czionka B iu ra  Polityczne­
go KC Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej H ilarego M in ­
ca pt. „Współpraca gospodar­
cza wolnych narodów“.

P E K IN . Delegacje W ietnamu, 
Khrneru i Patet Lao, które  bra­
ły  udzia ł w  M iędzynarodowej 
K on ferenc ji na rzecz złagodze­
nia  napięcia międzynarodowego 
w  Sztokholm ie, opub likow a ły za 
pośrednictwem  W ietnam skie j A - 
gencji Prasowej wspólny kom u­
n ika t, k tó ry  stw ierdza m. in.: 

Narody Indochin, podobnie ja k  
naród francuski i inne narody 
na całym świecie, przepojone są 
pragnieniem  położenia kresu 
w o jn ie  w  Indochinach. Przeszko­
dy na drodze do osiągnięcia te­
go celu s taw ia ją  jedynie am ery­
kańscy podżegacze wojenni i ich 
satelici.

Oświadczenie całkow icie po­
piera propozycje m in is trów  Mo- 
łotowa, Czou En-la ia i  Fam 
Wan Donga, złożone na konfe­
renc ji genewskiej.

Oświadczenie stw ierdza w  za­
kończeniu, że trzy  narody indo- 
chińskie i naród francuski zde­
cydowane są nie dopuścić do 
tego, aby amerykańscy podżega­
cze w o jenn i i ich satelici kup­
czyli k rw ią  narodów Indochin 
i w łasnych. Narody całego św ia­
ta — podkreśla oświadczenie — 
są coraz bardziej zdecydowane 
przeciwstaw ić się prowokacjom  
am erykańskim .

Delegacja młodzieży polskiej zwiedza Kraj Rad
M O SKW A. Na zaproszenie K o­

m ite tu  Centralnego Komsomołu 
w  ZSRR baw i delegacja Zw iąz­
ku M łodzieży Polskie j, k tó re j 
przewodniczy Ewa Balcerzak, 
sekretarz ZG ZMP. 10 bm. przed 
staw iciele m łodzieży uda li się do 
M in is ters tw a O św iaty Federacji 
Rosyjskiej. W icem inister A le k ­
sandra Małyszowa, odpowiada­
jąc na pytan ia  gości scharakte­
ryzowała szczegółowo pracę po­
zaszkolną wśród dzieci oraz 
działalność organizacji p ion ier­

skich i  komsomolskich w  szko­
łach radzieckich.

W  M oskw ie członkowie dele­
gacji zw iedz ili w ie le szkół, sta­
dion m łodych pion ierów, m ia­
steczko dziecięce w  parku k u l­
tu ry  . i  wypoczynku „S o ko ln ik i“  
oraz centra lny ośrodek młodych 
przyrodników .

Na K rym ie  delegacja m ło­
dzieży polskie j zw iedziła wszech- 
zw iązkow y obóz pionierów. Go­
ście polscy by li rów nież w  Char­
kow ie  i Leningradzie.

Tydzień
filmów polskich 

w Finlandii
W  F in lan d ii — w  miastach 

P ori i Kuopio odbył się ostatnio 
„Tydzień F ilm ów  Polskich“ , zor­
ganizowany staraniem  Towarzy­
stwa Przyjaźn i F in land ia—Pol­
ska. Podczas festiw a lu  w yśw ie­
tlano: „M łodość Chopina“ , „O- 
statni etap“ , „U lica  Graniczna“ , 
„Czarci Ż leb“ , „Zakazane pio­
senki“ , „P ierwszy s ta rt“  oraz 
f ilm y  dokum entalne — „W a r­
szawa“  i „P okó j zdobędzie 
św ia t“ .

W Helsinkach odbył się po­
nadto uroczysty pokaz dwóch 
film ó w  polskich — „W arszawa 
i „Mazowsze“ .

F ilm y polskie cieszyły się du 
żym powodzeniem wśród pu­
bliczności fińsk ie j.

P onad 250 ra id o w c ó w  w y s ta r tu ­
je  14 lip c a  z W a rsza w y i  p rzez 6 
k o le jn y c h  d n i p rzebędą o n i 2.200 
krn. T rasa  tego na jw iększego , O- 
g o ln o po lsk ie g o  M o to c y k lo w e g o  Rai 
du P a tro lo w e go  o rgan izow anego  
przez L P 2  w  10-lecie P o ls k i L u ­
d o w e j b ie g n ie  z W arszaw y przez: 
G d yn ie . Szczecin, Z ie lo n ą  Górę, 
W ro c ła w , K ę d z ie rz y n , N ow ą  H u - 
tę  — K ra k ó w  — K ie lc e  do p ie rw ­
szej s to lic y  P o ls k i L u d o w e j — 
L u b lin a , gdzie  będzie m eta.

J a k  n ie  tru d n o  o b lic z y ć  dz ie ląc  
2.200 k m  na sześć e tapów , zaw od ­
n ic y  p rzeb yw a ć  będą d z ie n n ie  po ­
nad 300 k m , z czego 5 p roc . tra sy  
p ro w a d z i p rzez te re n y  górzyste .

W D W U  K O N K U R E N C JA C H
W ie lk i ra id  10-lecia ro zeg ra n y  

zostan ie  w  d w u  k o n k u re n c ja c h : 
z rzeszen iow e j o P u c h a r lO-leeia 
P o ls k i L u d o w e j, o raz k o n k u re n c ji  
k lu b o w e j o P u c h a r Z a rzą du  G łó w ­
nego L P Z .

T rz jm so bo w e  p a tro le  re p re ze n ta ­
c j i  z rze szen io w ych  s ta rtu ją c e  w  
k o n k u re n c ji  o  P u c h a r 10-lecia bę ­
dą re p re ze n to w a n e  przez z a w o d n i­
k ó w  p os ia d a ją cych  co n a jm n ie j I I  
k lasę  sp ortow ą . W a ru n e k  ten  n ie  
d o ty c z y  d ru ż y n  b io rą cych  u d z ia ł 
w  zespołach k lu b o w y c h  i  sekc jach  
m o to ro w y c h  k ó ł s p o rto w y c h .

R a id  p o m y ś la n y  zos ta ł w  ten  
sposób, że op rócz  ja z d y  e ta p o w e j,! 
z a w o d n ic y  o d b y ć  m uszą n a s tę p u - ! 
.łące p ró b y  sp raw nośc i fiz y c z n e j I 
ja k :  ro z ru ch  s i ln ik a  na s ta rc ie  do ; 
każdego e tapu, oddać 5 rz u tó w  i 
g ran a te m  do le ja  o ś re d n ic y  3 m 
"  o d le g ło śc i 20 m — 15 s trz a łó w  

k a ra b in k ó w  m a ło k a lib ro w y c h  i 
na o d leg łość  50 m  z trz e c h  pozy. 

•c ' ‘ i s to ją c e j, leżące j i  k lęczące j —  
w y ko n a ć  zadan ia  za w a rte  w  m e l-  i 
d un ka ch , p rzep ro w ad z ić  k o n tro le  
sp rzę tu . 3 0 -m in u to w y  w y ś c ig  te re - I 
n o w y  w  k o n k u re n c ji  zrzeszen ie- ! 
w e j.

Jeże li n a w e t jeden  z z a w o d n i- ! 
k o w  n ie  w y k o n a , w zg lę d n ie  w v k o  
na b łę d n ie  po lecenie , c a ły  zesoół 
o trz y m u je  p u n k ty  ka rne , k tó re  
d ecydow ać będą o k o ń c o w e j p u n k ­
ta c j i  ra id  u.

C Y F R Y  M Ó W IĄ ...

Ja k  w ie lk ą  Im p re za  bedzie  ra id  
p a tro lo w y  n ie ch  pow ie dzą  c y f r y :  
P rz y  o rg a n iz a c ji te j im p re z y  b ie -

r rze  u d z ia ł w  te re n ie  10 ty s . a k ­
ty w is tó w  i  d z ia ła czy  L P 2 . Na tra ­
sie ra id u -g ig a n ta  zostan ie  u s ta ­
w io n y c h  12 ra d io s ta c ji k ró tk o fa ­
lo w y c h , a 6 p o d o b nych  s ta c ji po- 
je d z ie  z k o lu m n ą  ra id o w ą .

,.P o ch ód “  ra idow .y  za m k n ie  40 
sam ochodów , na  k tó ry c h  m . in  
będą przenośne w a rs z ta ty  n a p ra w ­
cze.

O S TR Y  R E G U L A M IN

M o to c y k le , na k tó ry c h  s ta rto ­
w ać będą ra id o w c y , z o s ta ły  p o ­
dz ie lone  na d w ie  k la s y : do 125 ccm  
i  p o m , 125 ccm . w  sk ła d  k tó re j 
w chodzą  w szys tk ie  wyższe l i t r a - 
że: 250, 350 i  500 ccm , a szybkośc i 
p rzec ię tn e  w yznaczone  są nastę­
p u ją co :

K o n k u re n c ja  zrzeszen iow a:
K lasa  125 — szosa 48 km /godz ., 

te re n  32 km /g o d z .
K lasa  ponad 125 - -  szosa 60 k m / 

godz., te re n  40 km /godz . 
K o n k u re n c ja  k lu b o w a :
K la sa  125 — szosa 40 km /godz., 

te re n  27 km /g o d z .
K lasa  ponad  125 — szosa 48 

km /godz ., te re n  32 km /g o d z .
I P rzez w s z y s tk ie  d n i trw a n ia  ra i-  
i du  z a w o d n ic y  m a ja  dostęp  do 
j sw o ich  m o to c y k li  p rz y  s ta rc ie  i  na 

m ecie  e tapów , o raz  codzienni1'e  
, przez 30 m in u t w  o k re s ie  tzw . do- 

zw o lo n e j p ra c y  p rz y  m aszynach .
I Poza ty m  od rozpoczęcia  ra id ó w  
j m o to c y k le  b io rące  u d z ia ł w  ra i-  
i cizie p rze b yw a ć  będą w  z a m kn ie - 
| ty c h  p a rk in g a c h  i  dos tęp  do n ic h  
będzie za w o d n ik o m  w z b ro n io n y .

Za n ie w y k o n a n ie  zadań  z a w a r­
ty c h  w  k o pe rc ie , k tó rą  o trz y m u je  
k a p ita n  p rzed  s ta rte m  do e tapu  
i za uszkodzen ia  i  ?gub ione części, 
m o to ru , ja k  n p . podnóżek, 
b ło tn ik , zespół o trz y m u je  p u n k ty  
ka rne . P u n k ty  k a rn e  za liczane  są 
ró w n ie ż  za n ie u ru c h o m ie n ie  w  o -  
k re ś lo n y m  czasie s iln ik a , n ie w y ­
konan ie  zadań s trz e le c k ic h , rz u tó w  
" ra n a te m  itd .

W ie lk a  im p re za  m o to ro w a , do 
k tó re j w  c h w il i  obecne j zgłoszo­
nych  je s t ponad 250 z a w o d n ik ó w , ^ 
d z ię k i d ługośc i tra sy , ilo ś c i s ta r ­
tu ją c y c h  i  tru d n o ś c i e ta p ow ych , 
będzie  n a jw ię k s z ą  tego ty p u  Im ­
prezą m o to ro w ą  w  o k re s ie  10-le*- 
c ia .

K .

Kalejdoskop lekkoatle tyczny

3 min. bezrobotnych 
na Filipinach

L O N D Y N . K o re s p o n d e n t d z ie n n ik a  
,,S unday T im e s “  donosi z M a n ii i  
(s to lica  F il ip in ) ,  że w e d łu g  pos ia ­
d a n ych  d a n y c h  lic zb a  b ez ro b o tn ych  
w  ty m  k r a ju  w y n o s i 3 m ilio n y , 
podczas g d y  ludność F i l ip in  l ic z y  21 
m ilio n ó w . G ospoda rka  f i l ip iń s k a  
je s t c a łk o w ic ie  za leżna od  S tanów  
Z je dn o czo nych .

K o re s p o n d e n t p o d k re ś la , że d o ­
p ó k i p o li ty k a  zagra n iczna  F i l ip in  
będzie  zw iązana  z p o li ty k ą  U SA. 
F i l ip in y  ,.n ie  będą p o s ia d a ły  żad­
nego w p ły w u  w  k ra ja c h  A z j i “ .

L e k k o a tle c i p o lscy  p rz y g o to w u ­
ją c  się  do s ta r tu  w  I I  O g ó ln o p o l­
s k ie j S p a rta k ia d z ie  p ró b o w a li 
sw ych  s ił w  b iegach  tre n in g o w y c h , 
k tó re  p rz y n io s ły  szereg doskona­
ły c h  re z u lta tó w .

N a jb a rd z ie j w a rto ś c io w y m  w y ­
n ik ie m  je s t czas u z y s k a n y  przez 
re k o rd z is tę  P o ls k i C h ro m ik a , k tó ­
r y  p rz e b ie g ł 2.000 m  w  czasie 
5.13,4, a w ię c  le p ie j o 6,6 sek. od 
pop rzedn iego  re k o rd u  P o ls k i.

W ie le  w a rto ś c io w y c h  re z u lta tó w  
uzyskan o  podczas zaw odów  k o n ­
tro ln y c h  na obozie  C R Z Z  w  Spalę. 
Po raz  p ie rw s z y  s ta r to w a ł po k o n ­
tu z j i  S id ło , k tó r y  bez w y s iłk u  
o s ią g n ą ł w  rz u c ie  oszczepem o d ­
leg łość  71,66 m . D o b rz y c k a  w  te j sa­
m e j k o n k u re n c ji  u zyska ła  n a jle p ­
szy  te g o ro c z n y  re z u lta t  46,05 m .

D uń ska  s k o czy ła  w  da l — 5.82.
W  W arszaw ie  s ta r to w a li le k k o ­

a tle c i A Z S . Podczas ty c h  zaw o­
d ów  P o trz e b o w s k i p o b ił re k o rd  
P o ls k i na 1.000 m  czasem 2.25,6, 
a W ażny  p rzeszed ł w  s k o k u  o ty c z  
ce w ysokość  4.10 m .

d r
L e k k o a tle c i e u ro p e js c y  p rz y g o to ­

w u ją c  się  do M is trz o s tw  E u ro p y  
s ta r tu ją  co raz  częście j u z y s k u ją c  
doskona łe  w y n ik i .  Z a w o d n ik  ra ­
d z ie c k i K u ź n ie c o w  w y n ik ie m , 7959 
p k t. p o b ił re k o rd  E u ro p y  w  dz ie - 
s ię c io b o ju . R ów n ież  re k o rd  E u ro ­
py  o s iągną ł w  s k o k u  w z w y ż  zna ­
n y  w  W arszaw ie  S zw ed N ills o n  
skacząc 2.05 m . A n g lik  G r in  u s ta ­
n o w ił n o w y  re k o rd  św ia ta  na 3 
m ile  — 13.32,2.

(a j)

Drugi dzień turnieju tenisowego w Sopocie
SOPO T. R o z g ry w a n y  w  Sopocie 

m ię d z y n a ro d o w y  m ło d z ie żo w y  t u r ­
n ie j te n is o w y  s ta je  się co raz  b a r ­
d z ie j in te re s u ją c y .

W  p o n ie d z ia łe k  12 bm . n a jw ię k ­
szą n ie sp o dz ia nką  b y ła  po rażka  
ro zs ta w io n eg o  na p ią ty m  m ie js c u  
L ic is a  z C zechos łow ak iem  K a lo u . 
sem  3:6, 4:6. 4:6. P o la k  g ra ł b a r­
dzo s łabo, o g ra n ic z a ją c  się  p rze ­

w ażn ie  do w y m ia n y  p iłe k  z g łę b i 
k o r tu .

W ilc z e k  u le g ł s iln ie js z e m u  i  
b a rd z ie j ru ty n o w a n e m u  W ę g ro w i 
— Janeso 4:6. 4:6, 3:6.

W  g rach  p o d w ó jn y c h  m ężczyzn  
p ara : P io tro w s k i, S ebra la  z w y c ię ­
ży ła  p a rę  S ta h lb e rg , S ch u b e rt 
(N RD ) 6:3, 7:5, 6:4 o raz  M a n ie w s k i 
i  K ra m e r  p o k o n a li parę  w ęg ie rską  
K e rpa s  i  Z e n ta y  6:4, 6:2, 6:3.

S H S S W ® »
Na kołchozow ych polach [ Współzawodnictwo o zaszczytne prawo

r t l l f  t.'TYl r7  X T I n  c i a  n  A » ' -

P o w n i n y  r o z w ó j  p s i c z e l o r s t w o  

w  w o j .  r z e s z o w s k i m

p iE R W S I w yjecha li na pola 
kom bajnerzy T urkm en ii. 

Potem ruszyły wspaniale maszy­
ny stacji maszynowo - trak to ro ­
wych Tadżykistanu, Uzbekista­
nu, G ruz ji. K irg iz ji,  U kra iny. 
W śród ogromnych masywów do j­
rzałych zboz po ja w iły  się n ie­
w ie lk ie  wagonik i — domy kom- 
bajnerów , szoferów, traktorzys­
tów7. Znad kuchni polowych u- 
n iosly się w spokojne letn ie nie­
bo b łękitnaw e dym ki. Nad pola­
m i popiynąi w a rko t maszyn, o- 
k rzyk i, śmiech, pieśni. Zaskrzy­
p ia ły  w rota otw ieranych spich­
lerzy, zaszumiały taśmy trans­
porterów. Drogami i szosami po­
pędziły ciężarówki przybrane 
czerwonymi transparentam i, wio 
zące zboże dla państwa.

W K ra ju  Rad rozpoczęły się 
żniwa.

W republikach i obwodach, na; 
polach, których zboże jeszcze' 
dojrzewa, trw a ją  ostatnie przy­
gotowania do żniw. W stacjach 
maszynowo - traktorow ych, k o ł­
chozach i sowchozach odbywa 
się kontro la sprzętu żniwnego, 
parku samochodowego, pomie­
szczeń służących do przechowy­
wania ziarna. Ins ty tuc ie  kie row - 
nicze, organizacje pa rty jne  i 
komsomolskie opracowują dok ła­
dne plany pracy brygad polo­
wych. P ionierzy na zbiórkach 
zastanawiają się nad form am i 
pomocy przy żniw7ach, jaką mo­
g liby  okazać swym kołchozom 
i sow7chozom. W w ie lu  rejonach 
komsomolcy organ izu ją  punkty 
lo tne j kon tro li, k tóre m ają za 
zadanie sprawdzać stan przygo­
towania do żniw . Zespoły a rty -

I I I  S ta w ro p o ls k im  K ra jo w y m  K o m ite c ie  W t.K Z M  o d b y ła  się na rada
»1 m ło d y c h  k o m b a jn e ró v -, pośw ięcona żn iw o m . M ło d z i k o m b a in e - 

rz y  d z ie l i l i  s ie s w y m i dośw ia dcze n ia m i, o p o w ia d a li o te g o rocz ­
n y c h  p lanach  i zobow iązan iach .

U czes tn icy  n a ra d y  z w ró c il i  s ic  do m ło d y c h  k o m b a jn e ró w  K ra ju  S ta w - 
ro p o ls k ie g o  i K u b a n ia  z ape lem , aby  zo rga n izow a ć  w s p ó łz a w o d n i­
c tw o  w  d z ie d z in ie  w zorow ego  p rze p ro w a d ze n ia  sp rzę tu  zbóż. N a jle p s i 
ze w spó łza w o d n iczą cych  u z y s k a ją  zaszczytne  p ra w o  do w y ja z d u  i p ra ­
cy  p rz y  ż n iw a ch  na n o w y c h  i  n le u p ra w ia n y c h  z iem ia ch  K a za chs ta ­
n u  t S y b e rii,

A p e l ten  p o d c h w y c ili m ło d z i k o m b a jn e rz y  K u b a n ia , w z y w a ją c  z 
k o le i do w s p ó łz a w o d n ic tw a  m ło d z ie ż  o b w o d u  ro s to w sk ie g o .

Kubańscy Kozacy

styczne odbywają ostatnie pró-i 
by przed występami dla uczest-! 
n ików  brygad polowych, zespo-! 
ly  redakcyjne gazetek ściennych j 
wydały pierwsze num ery pn- ■ 
święcone przygotowaniom do 

! żn iw  i żniwom.
O tym , jak  przygotowuje się 

do żniw  organizacja komsomol-i 
j ska kołchozu im. Lenina (K ra j i 

Krasnodarski), opowiada na la-; 
j mach „Kom som oiskie j P raw dy“ |
| sekretarz kom ite tu W LK Z M  k o t /  
; chozu — W łodzim ierz K riucz-j 
; kow.

..... W tych dniach odbyto się! 
u nas otw arte  zebranie komso­
molskie, w k tó rym  wzięło udział! 
dwustu sześćdziesięciu m łodych! 
kołchoźników. Na zebraniu mó­
w iliśm y  o tym , ja k  un iknąć strat! 
ziarna w  czasie żniw . Jednogło-1 
śnie uchwalono: nie zm arnuje­
my ani jednego ziarna.

W  kołchozie jest dwustu dzie­
sięciu komsomolców. I każdy z 
nas walczyć będzie aktyw n ie  o 
wysokie zbiory. Razem z nami 
przystąpią do pracy wszyscy 
m łodzi kołchoźnicy i siedmiuset 
uczniów. Na wszystkich klepis-

Żniwa rozpoczęte’

kach, we wszystkich brygadach i 
transportowych, przy w szystk ich ! 
zespołach kom bajncrskich u tw o-! 
rzone zostaną komsomolskie
punkty kontrolne.

Kołchoz zakończy żniwa w cią­
gu 12—14 dni. W iele zależy tu! 
od kom bajnerów. SM T i ko l-; 
choz zorganizowały już  23 ze­
społy kom bajnerskie. C z te ry ;
spośród nich są młodzieżowe. N a ! 
ich czele stoją komsomolcy kom ­
bajnerzy G rig o rij Bietousow. 
Iw an Szyło, P io tr Ż uraw ie l i 
Iwan Sopka.

Dwadzieścia dw ie kołchozowe 
ciężarówki i sześćdziesiąt wo­
zów przewozić będzie ziarno od 
kom bajnów na klepiska. W ięk­
szość szoferów — to komsomol­
cy, a praw ie wszyscy woźnice— 
to młodzież. K om ite t W LK Z M  
organizuje współzawodnictwo 
szoferów i woźniców. Dwa pro­
porczyki przechodnie przyzna­
wane będą co dzień temu szofe­
row i i woźnicy, k tó ry  osiągnie 
najlepsze rezu lta ty  w  pracy. Po­
stanowiono również, że gw iazd­
kam i na masce ciężarówki ozna­

czać się będzie każde przew ie­
zione 250 ton ziarna, a na w o­
zach — każde 500 q.

Opróżnianie kom bajnów odby­
wać się będzie w  czasie pracy 
maszyn. Doświadczeni szoferzy 
I lia  Mazanko, W łodzim ierz Su- 
doplatow, Wasyl Ruban i inn i 
na prośbę kom ite tu Komsomotu 
uczą swych kolegów, ja k  na jle ­
piej podjeżdżać do pracującego 
kom bajnu. Takie  same „le kc je “ 
odbyw ają woźnice.

Kołchoz codziennie zdawać bę­
dzie państwu około 700 ton z ia r­
na. Na konw ojentów  ciężarówek 
zarząd wyznaczył 50 m łodych 
kołchoźników.

Trzydziestu komsomolców prze 
prowadzać będzie w  polu poga­
danki, wydawać gazetki ścienne 
i „b łyskaw ice“ . Gotowa jest ta k ­
że do żn iw  brygada agitacyjna 
kołchozu. Nasi rysow nicy przy­
gotowują obecnie hasta, wzyw a­
jące do przedterm inowego za­
kończenia żn iw  i przedterm ino­
wego odstawienia ziarna dla 
państwa, do w a lk i ze stra tam i w 
czasie zbiorów“ .

B łę k i tn y  „ S ta l in ie c “  p o w o li idz ie  w zd łu ż  po ła . N a  je g o  m o s tk u  
s to i N a ta lia  S żczyg ia ko w a, c z u p u m a , roześm iana  K ozaczka  z ogo­
rza łą  tw a rzą . N a ty m  sam ym  o d c in k u  po la  p ra c u je  je j  m ąż — 

Iw a n , k ie ro w c a  sam obieżnego k o m b a jn u .
N a ta lia  S zczyg łakow a, k o m b a jn e r  B ie re z a ń s k ie j S M T , dobrze  znana 

je s t w  o k o lic z n y c h  s ta n ica ch . Z a w ód  k o m b a jn e ra  zd o b y ła  jeszcze 
p rzed  w o jn ą . K ie d y  zaczęła się w o jn a , N a ta lia  S e rg ie je w n a ' b y ła  
f ro n to w y m  szoferem . P o tem  znów  w ró c iła  na k o m b a jn . Ża  w spa n ia łe  
o s iągn ięc ia  w  p ra c y  Rząd n a g ro d z ił ją  o rd e re m  L e n in a .

Iw a n  J e fim o w ic z  n a w e t n te  p rz yp u szcza ł w  m ło d o śc i, że będzie  k ie ­
dyś  k o m b a jn e re m . Zaw sze _ p oc iąga ł go zaw ód szofera . A le  N a ta lia  S e r- 
g ie je w n a  p o t ra f i ła  n a m ó w ić  m ęża, żeby zaczał p raco w a ć  na i p ie rw  ja ­
ko  le j  p o m o c n ik , a po tem  ja k o  k ie ro w c a  sam obieżnego k o m b a jn u .

N a z d ję c iu : N a ta lia  i  Iw a n  S z c z y g ła k o w o w ie  w  czasie p rz e rw y  o b ia ­
d o w e j o g lą d a ją  te go roczne  z ia rn o .

a  roku na rok rozw ija  się w 
woj. _ rzeszowskim hodowla 
pszczół. Obecnie na terenie w o­
jewództwa zna jdu je  się prze­
szło 14 tysięcy pasiek, to  jest 
o b lisko 2 tysiące w ięcej n iż w 
roku 1950. Znacznie wzrosła tu 
rótynież liczba pni, k tórych jest 
przeszło 64 tysiące.

Za coraz lepsze w y n ik i ho­
dowlane 120 pasiek uznanych 
zostało za przodujące, do takich 
m. in. należy pasieka w  spół­

dzieln i produkcyjne j w  K ro ­
ścienku. pow. U strzyk i Dolne l i ­
cząca 130 pni oraz pasieka przy 
Domu Opieki w  Peikiniach, pow. 
Jarosław.

Na rozwój pszczelarstwa w  
dużym stopniu w p ływ a zaopa­
tryw an ie  hodowców przez Rze­
szowską Fabrykę Przemysłu 
Terenowego w  potrzebny sprzęt, 
.jak nowoczesne m iodarki, pod­
kurzacze, koc io łk i do w ytap ian ia  
wosku itp.

W wojewódzkim Domu Kul'ury w łodzi 
otwarto gabinet postępu technicznego

Łódzka klasa robotnicza otrzy­
mała nową placówkę, służącą 
krzew ien iu m yśli racjonaliza­
torskie j i propagowaniu przodu­
jących metod pracy. Placówką 
tą jest o tw a rty  ostatn io wzoro­
wo urządzony gabinet postępu 
technicznego w W ojewódzkim  
Domu K u ltu ry  Zw iązków  Za­
wodowych w  Lodzi.

Jednym z głównych zadań no- 
wootwartego gabinetu jest orga­
nizowanie współpracy robotn i­

ków  z naukowcami. Przedsta­
w iciele św iata naukowo-techni­
cznego będą p e łn ili w gabinecie 
dyżury, udzielając porad i wska­
zówek w  zakresie wynalazczo­
ści pracowniczej. W gabinecie 
będą także urządzane spotka­
nia robotn ików  z w yb itnym i no­
watoram i produkcji, w ieczory 
w ym iany doświadczeń, m iędzy­
zakładowe i międzybranżowe 
narady na temat postępu tech­
nicznego, odczyty itp .'

Z a b u d o w a n ia  g o s p o d a rs k ie  
*  p ły t trz c in o w y c h

Częstym obrazkiem na tere­
nach położonych wśród jezior 
Z iem i Lubuskie j i wzdłuż Odry 
są trzcinokosy.

Trzcina zbierana przez PGR-y, 
spółdzielnie produkcyjne i po­
szczególnych mieszkańców od 
grudn ia do marca tzn. w  okre­
sie, gdy ulega ona zdrewnianiu, 
jest cennym surowcem do w y ­
rab iania p ły t trzcinowych. Od 
trzech la t w y tw ó rn ia  w  Trzcie­

lu  prowadzi produkcję p iy t 
trzcinowych.

W yprodukowane przez za­
kład w pierwszym półroczu bież. 
roku p ły ty  trzcinowe wystarczy­
łyby do budowy 1266 jednoro­
dzinnych dom ków lub 500 bara­
ków dla robotn ików  PGR. Są 
one również używane przy bu­
dowie różnych zabudowań go­
spodarskich.

Pożytecznie i mesoło 
spędzili ub. niedzielę poznaniacy
Każdej niedzieli tysiące miesz­

kańców Poznania udają się na 
wypoczynek do pobliskich m ie j­
scowości le tn iskowych nad pię­
kne jeziora i do lasów. W Pu­
szczykowie, K iekrzu, Zaniem y­
ślu czy nad jeziorem Rusałka 
w  Poznaniu, organizowane są 
dla przybywających tu wyciecz­
kow iczów liczne im prezy roz­
rywkowe.

O statn ie j n iedzie li w ie lu  pra­

cow ników  poznańskich zakła­
dów pracy udało się na zorga­
nizowaną przez P T TK  wyciecz­
kę do Giecza w  pow. Środa, ce­
lem zwiedzenia niedawno od­
kry tych  tam  w ykopa lisk arche­
ologicznych. Am atorzy rybo łów ­
stwa spędzili ostatnią niedzielę 
nad jeziorem  Tymaczewskim  
pod Steszewem, gdzie zorgani­
zowane zostały doroczne zawo­
dy wędkarskie.
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